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Zbliżenie gospodarcze 
polsko - łotewskie.

Nie p o p e ł n i m y  pr z e sa d y  jeśli 
s t w ier dz im y,  że j e d n e m  z n a j w a ż n i e j ­
szych  w y d a rz e ń  w życiu naszego  pa  i- 
s iwa  w c iągu  lat o s t a tn ic h  —  jest  o 
ciągnięte od p rężenie  w s t o s u n k a c h  z 
wielkimi  naszymi  s ą s ia dam i  od 
wscho du  i zachodu.  Za od prę żeni em  
teni z resztą poszło  już  także  da lsze 
p r z e ła m a n ie  lodów w dz iedz in ie  gos 
poda rcze j  i k u l tu ra ln e j ,  tak iż szyb- 
leienii k r o k a m i  z m i e r z a m y  k u  wielo 
s t r o n n e m u  zac ieśn ien iu  s to su nk ów  z 
h o s ją  i N iem cam i  n a  różn ych  odci. .  
kach .  —  1: wagę  rządu  i spo łeczeńs twa 
ab so rbu ją  r ó w n ie ż  w znać:  ne j  m ie ­
rze - t a k ż e  i s p r a w y  u k ła d u  i r o z w o ­
ju  współżyc ia z inneini  sąs iaduj ące in i  
z na m i  p a ń s t w a m . ,  co wiąże się z pod 
S iawowemi  wytyczne in i  d a l e k o w z r o ­
czne j  po l i tyk i  sąsiedzkie j  Pol.sk,.

Wi leńszczyzna .  o toczona  z trzech 
st ron przez  gran ice  pa ńs tw ow e ,  obja 
v ia j ak na jw ię ksze  z a i n t e r e s o w a n i 1 
wszys tk iem  co dotyczy  kw es t y j  oh 
ro tu  gospodai  czego z pobli t .kicmi jej 
t e r e n a m i  zagran icznymi .  W  s/.czegól 
no.ści też d z i e l n i c a  n a s z a  d o  
c e n i a z n a c z e n i e  m o ż l i w i e  
ti a j 1 e p  s z e g o u k s z 1 a ł 1 o w a 
n *i a s i o  s t o s u n k ó w  z p a ń  
st  w a  111 i b a ł t y c k i e m u  —  Z 
V i lna wysz ły  n ie d a w n o  łiasła si lniej  
szego zw ią zan ia  l e n  nów pó łn ocno  
Wschodnich Rzeczypospol i te j  z na j  
hl iższem dla mcii  do s tę pem  do m o ­
rza —  p r z y  z u ż y tk o w a n iu  dla tego 
celu p r a s t a r e j  a r te r j i  k o m u n i k a c y j n e j  
— Dzwiny,  w zwi ązku  z czem n a b r a ła  
rozgłosu  s p r a w a  ro zb u d o w y  węzła ko 
le jowo-rzecznego  w Drui  o raz  u p r z e ­
mys łowien ia  tego mias ta  i okolicy.

Z a gadn ie n ie  to oczywiśc ie  jest  in ­
tegra ln ie  zwi ązane  z ca łoksz ta ł te m 
s t o s u n k ó w  pol sko- ło tewskich ,  k tóre  
stały się przedm io te m  szczególnej  
t rosk i  szerszego g ro n a  osób,  t ak  z 1 
świa ta  gospodarczego ,  j ak  z. pośród  
in n y c h  s te r  spo łeczeńs twa.  Spraw7o m  
ty m  poswuęciła też znaczn ą  uw a g ę  Iz ­
ba  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w a  w W i l i i

O ż v w i n i e h a n d l u  b e z  p o 
ś r e d n i e g o  i l r  a ii z y  1 o w e g o 
z Ł o t w ą  i p r z e z  Ł o t w ę  1 e 
ż y n i e w ą 1 p I i w i e n i e l y 1 k o 
w n a s z y c h  i n t e r  e s a e li, 1 e c z 
n i p -m n i e j p r z e d s t a w i a  ż \ 
w o t n y i n t e r e s  d l a  ł ,  o t w  y. 
Korzyści ,  j ak ie  p r z e d s ta w ia  dla st ron 
obu pr zedew szy^t k i em  kwes t j a  t r a n ­
zytu — u ła tw ia ją  p o r o z u m ie n ie  ogól- 
iU)-go.,,)odarcze między  na m i  a Ł o t y ­
szami , jes t  Łiowiem rzeczą  jasną,  że 
s tosun ki  go sp oda rcze  m o g ą  się p o m y ­
ślnie rozwi ja ć  i zac ieśniać,  ty lko wów 
czas.  gdy ich ro zw ój  s lwa rza  d-dpowie 
dn ie  dogodnośc i  dla s t ron  obu.  Ten  
w a ż n y  m o m e n t  miel i  właśnie  na 
względzie w toku swych p ra c  i z ab ie ­
gów wi leńscy  in ic ja tor zy  -.bliżema 
po’lsko- łotewskiego.  Dzięki ich s t a r a ­
n io m zosta ła  w Widnie p o w o ła n ą  do 
życia Izba  H a n d l o w a  Polsko-Bałlyc-  
ka.  j a k o  oddzia ł  i zby  H a n d l o w e j  Bał ­
tycko Sk a n d y n a w sk ie j .  a k o m i t e l  O r ­
ga n iz a c y jn y  tej Izby. dz ia ła jący  pod 
p rz e w o d n i c t w e m  p a s *  Pr e z y d e n ta  
dr. Maleszevv.sk iego poświęc ił  w pierw* 
szym rzędzie uw agę  s to s u n k o m  z Łoi 
w t i p r z e p r o w a d z i ł  szereg p r a c  i b a ­
dali k ló re  pozwol i ły  s lwierdzie  istnie­
jące mozbw’ości w zakres ie  be z p o ś re ­
dnie j  w y m i a n y  * ty m  k r a j e m  oraz  w 
dz iedzinie  t r anzy tu .

Zapł a ta  za us ługi  I r anzy low e j a ­
kie Ło tw a uaiu m oże  od daw ać ,  przy 
czy mą  sie do  zrów now ażen ia  loteyv 
skiego b i iansu  p ła tn iczego  yy o b ro t ach  
z Polską.

Ruch t r a n z y t o w y  może  iść tak  di o 
gą ko le jo w ą  jak i wodną .  Aczkolwiek 
dolny  b ieg  rzeki  Dźwin y  w*"maga sio 
s i inkowo z n a czny ch  p rac  r e g u l a c y j ­

nych  i inny ch dla s tw orzeni  i do god  
ny ch  w a r u n k ó w  na w ig acy jn y ch ,  to 
jednak  j a i. o 1> e c n i e s p ł a w i a- 
n e j e s I I) ż w i n ą w s t o s u n 
k o yy o z n a c z n y c h i l o ś c i a c h  
d r z e w o  o k r ą g ł e, a yy razie z a ­
s toso wania  u d o g o d n i l i  dla t r anz ytu  
polskiego,  sp ła w  tego d r e w n a  mógłby  
doznać  p o w ażne go  zwiększenia .  Rów 
nież t r a n s p o r t  he r l i n k am i  o pojcninoś  
ci do  100 tonn mozliyyy jest n aw e t  bez 
p r z e p r o w a d ze n ia  p r a c  na Dźwinie,  o 
k tó rych  m o w a  w yżej.  Pienw- / . i r / .  d- 
n;i rola w ob ro ta c h  do i yia 1 otyva 
pr zyp aść  m us i a ła b y  Drui .  k tó ra  po- 
witjłnaby być  połączona  Rują ł olejo 
yy ą ze -.tacją Ind ra  na sz laku Dyne- 
burg  Wi lebsk .  W  tan posób  ś r o d ­
kowa i pó łno cna  W t leńszczyzna  z n a ­
lazłyby y\y lot kole jo wy i k o l e j p w S  
wodny n;t szeroki  świa t  przez  
Druję .  Oczywiśc ie kieroyvanic> ru c h u  
t ra n zy to w eg o  na  szerszą skalę przez 
Łoi wij (via Zemgale  i Dru ja)  — jest  
uw t t r u n k o w an e  pr z y z n a n ie m  przez 
Łotwę te m u  t ra nz y to wi  p e w n y c h  pre- 
l e rencyj .  zarówmo przy  t ranzyc ie  wod 
nym.  jak  i kolejow*ym w fum więc też 
p r e f e r ency j  taryfoyvo-kolejow*y cli. To 
samo oczywiście s tosuje Sie i do pre- 
ł e re nc yj  ze s t m n y  polskiej  p rzy  yyy 
wozie t ą  d rogą .

P r z e d  t r a n z y t o w y  ni  s z 1 a 
k i o m  d ż w i ń s k i m i P r u j  ą 
z a r y s o w u j ą  s i ę  ci a 1 s z e s z 
r o k i e h o r y z o n t  y, wdążące stę 
z w e n t y l o w a n y m  już przed  wo jną ,  a 
obecnie  znów  omayvianvm j i ro jek tem 
połączenia Dźwiny  z D n ie pr em ,  prz> 
oczyyyiście, g r u n t o w n y m  u p o r z ą d k o ­
waniu  do lnego  b iegu  Dźwiny.

J a k  w y k a z a ły  b a d a n ia  —  ruw nie ż  
i dz iedz ina bezpośr ednie j  wymianę  
towra r o w e j  z Ł o t w ą  przedstawba  i stot ­
ne wddoki rozwojowe,  a choc iaż  /.■ 
sl-rowy Polski  uczest ir iki imi tej wymi-i  
ny będą  przede w szys tk ie m  dzielnice 
c en t r a ln e  i ])ołudniow'o-zachodaH:,  lo 
je d n a k  i Z iemie  P ó łn o c n o -W s c h o d n ie  
mo g ły by  wywozie  p e w n e  a r ty k u ły ,  a 
nawe t  i im p o r t o w a ć  n ie k tó re  t o w a n  
z Łotwy.

W  toku  ro z m ó w  między przeds la -  
w i f je la m i  wi leńsk ich  i ło te w sliinc.li 
d e r  -gospodarczych po ru szon a  była 
nawet  s p r a w a  uczęszczania  k u r a c j u ­
szy i l e tn ikó w z Polski  (głownii- z W i 
Ic uszczyzny) —  do ło lcwskiego  uzd ro  
wiska  Kemer i  o raz  wogóle  do  miejsco 
w*ości n a d m o r s k i c h  na wybrzeżu  11)- 
l ewskiem.  co s ta no w ić hy  mogło też 
pe w ną  r e ko m j ie ns a lę  za impo r t  poł 
ski nm Łotwę.

Rezul ta ly  o m a w i a n y c h  wyżej  b a ­
dan  u ła lwi ą  niewątj i l iw ie dalsze p e r ­
t ra k t a c je  o t r ak ta t  h an d lo w y  polsko- 
łotewski ;  zaś nowopow s ta łe m u  od 
działowi Izby l landlown‘j Bałtycko- 
S k a n d y n a w s k ie j  w V\ ilnie p r zy padn ie  
doniosła  rola vy z a k re s u 1 s ta r ań  o pra  
klYCzną rea l izację  ow yc h  możliwośc i .  
Mie jscowe s te ry  go spo dar cze  w y k a ­
su ją  wielkie z a in te r e sow an ie  r o z w o ­
jem p rac  w s p o m n i a n e j  Iz.by. zdając  
sobie s p ra w ę  ze znaczenia ożywienia  
s t o su n k ó w  g o sp oda rczych  z Łut w* a i 
innemi  k r a j a m i  ba l lyckiemi .  a w 
szczególności  r ozwoju  t r a n z ę t u  przez 
Łoi w e 1 w y s i ł k i  w I y m  k i e- 
r u n k u s I a n o \y i ą j e  d n ą z c e ­
g i e ł e k  w* l o k u  a k c j i  p o  d 
n i e  i e n i a g o s p u d a r  c z e g o 
Z  i e ni P ó ł n o c n o  W 1 c li o d 
n i e h, zbiega jąc  się p r z y te m  z pol- 
tkim in te resem o g ó ln o p a ń s lw o w y m ;  
z drugie j  s t rony  ich po\yod/.enie pocią 
gnełoby za *cibą n a p e w n o  p o w ażne  ko 
rzyści  dla życia gos podarczego  n a ­
szych pó łn o cn y ch  sąsiadów*. Niewąt  
pl iwit  więc w7 prae i ich  Izby H a n d l o ­
wej Btiłlę c k o - S k a n d y n a w s k ic j  wezmą 
j ś £  na jszerszy  udz ia ł  wi leńskie  sfery 
gosp oda rc ze  A. Tański.

WSZYSTKO NAS ŁĄCZY:
Interesy, wspomnienia przeszłości i troski przyszłości

-stwierdził na odjezdnem min. Barthou.
Wywiani min. Barthou.
KRAKÓW. (Pat).  ~ kre su  swego 

p o by tu  w Polsce m i n i s t e r  B a r i h o u  u- 
dzielił  w K r a k o w ie  w ys ła n n ik o w i  P. 
A. T. spec ja lne go  wyw ia du ,  w k t ó ­
ry m  streści ł  ogólne  wrażen ia  i wyn ' -  
ki swej  wizyty.

W j noszę, p o w ied zia ł m in is te r  B a rih o u , 
|a k  n a jlep sze  w rażen ie  ze sw ego p o b y tu  w 
Polsce, ja k  rów n ież  z p rzy jęc ia , jak ie g o  doz 
na lem .

ROZMOWA Z  MARSZAŁKU M 
PIŁSUDSKIM

T ru d n o  m i pow iedzieć , ja k  b a rd zo  m n ie  
w zruszy ła  serd eczn o ść  p rz y ję c ia  ze strony  
p. M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o . O d nalaz łem  u n ie  

• go  tę1 sam ą  żyw ość um y słu , lę sam ą  orjcn - 
lac ję  w zag a d n ie n iac h  p o llty ezn y eh  eo w r 
1.921, gdy m ia łem  spo so b n o ść  zetk n ąć  się  i  
nim  po ra z  o s ta tn i. K ozm nw a M arsza łk a  ro i­
ła się  od w sp o m n ień  o so b isty eh , k tó re  opn 
w iad ał z nlezw yK łą w erw ą  i inalow niezością- 
R o zm aw iał ze m ną ja k  z p rzy jac ie lem , je ­
stem  m u z.a 1& n iezm ie rn ie  w dzięczny .

SYLW FTKA MIN BUCKA.
M iałem  rów n ież  o k a z ję  p o zn ać  p. m in i­

s tra  B ecka. Je s t  to p raw dziw y  m ąż stan u , 
św ie tn ie  D oinform ow any  o w szy stk ich  zagad  
n ien iaćti Ilu  ropy  w sp ó łczesn e j, o in łe łigen  
i j i  n ies ły c h an ie  b y stre j i żyw ej. U iego gorą  
eego p a tr jo ty  k u lt d la  id ea łu  łączy się  a 
rz ad k ą  p rz en ik liw o śc ią  i zm ysłem  rzeezyw i 
stości. W ciągu  2 o s ta tn ic h  dn i o dny lem  z p 
m in istrem  B eckiem  liczne rozm ow y w ycho 
dzące p o za  ram y  p ro to k ó łu , aby  znaleźć  się 
na  teri-nie p rz y ja źn i.

W YNIKI PODROŻY.
Ja k  p. m in is te r  ocen ia  w y n ik i sw o je j pod 

róży?
Za odpow iedź  n iech  posłuży  tek s t w ezo 

ra jszeg o  k o m u n ik a tu . M ty sta rizy  go p rz e ­
czy tać , aby u p rz y to m n ić  sob ie  w agę osiągn ię  
tych  rezultatów*. So jusz  f ra n c u sk o  —  polski 
jest n ie ly lk o  m oeny  ale  i n iew zru szo n y . —- 
W szy stk o  nas łączy, za ró w n o  in te resy  jak  i 
w sp o m n ien ia  przeszło.śei i tro sk i p rzyszłości. 
O czyw iście każd e  p ań stw o  zach o w u je  swro 
bodę d z ia łan ia , gdyż, ja k  p o w ied zia łem  oneg 
d a j, so ju sz  n ie  m oże polegać n a  uza leżn ić  
n iu  jed n eg o  p a ń s tw a  od  d ru g ieg o , a le  jes ien i 
pew ny że w s to su n k u  do  żad n eg o  zag ad n ie  
u ia  n ie  u jaw n i się  pom iędzy  F ra n c ją  i Po l 
«ką g łębsza ró żn ica  zdań . W szyscy , k tó rzy

Na zd jęc iu  f ran c u sk i  m in is te r  S p raw  Z a­
g ran iczn y ch  z w izy tą  u  Pana  M arsza łka  w

Belw ederze .  Na p ra w o  p. m in is te r  Spraw  Za 
g ra n iczn y cn  Józe f  Beck.

Ministruwie Barthou i Beck w Krakowie.
Dziś r a n o  m in is te r  B a r t h o u  p rz y  

ją ł  w  s a lo na ch  H r a n d  - Hote lu  przed  
Jawic ie l i  p r a s y  po lsk iej  i f r anc us ki  

P a n  m in is te r  p o d k re ś lił  n a  w stęp ie , że 
. linow y, ja k ie  o d b y t w  W arszaw ie , toczy ly 

się  w a tm o sfe rze  n iezw y k le  serd eezn ej. Om ó 
w ionę  z ag a d n ien ia , p o w ied zia ł m in is te r , ro i  
p a try w a n e  były pod  k ą tem  w id zen ia  iego, eo 
iąezy  nasze  k ra je  w d u ch u  w zajem n eg o  zro 
zu m ien ia  i p rz y ja źn i. M in iste r B eck o k aza ł 
n iezw y k łą  zn a jo m o ść  ob ecn e j sy tu a c ji w En- 

, ro p ie . D o k o n a liśm y  w sp ó ln eg o  p rzeg ląd u  n a j 
a k tu a ln ie js z y c h  zag ad n ień . W y n ik  n aszych  
rozm ów  jes t n a jz u p e łn ie j d o d a tn i zaró w n o  
d la  f  r a n e j i  ja k  i d la  P o lsk i. So jusz  n asz  pn

p ra g n ą  szczerze  p o k o ju  w E u ro p ie , w inn i 
c ieszyć się  z re zu lta tó w  m o je j w izy ty , gdyż 
p rzy czy n i się  ona  n iew ątp liw ie  do  jego utrzy­
m an ia . S tan o w isk o  m in is tra  sp ta w  z ag ran i 
cznycb  F ra n c ji ,  kończy  p. m in is te r  B a rłb o n  
ja k ie  o b ją łem  u leg a jąc  p ro śb o m  m ojeg o  przy  
jae ie la  p re zy d e n ta  D oum erguc^a, p e łn e  jes t 
w ie lk ie j o ap o w ied z ia in o śe i. a lt  szezęśiiw y je  
stem . że d a ło  m i ono  ró w n ież  spo so b n o ść  do 
o dbycia  p o d ró ży , k tó rą  zaliczać  będę d o  n a j 
lepszych w sp o m n ień  m ojego  życia  pubiicz  
u eg o.

zo s ta je  n ie ik n ię ty , co  p o w in n o  w yw ołać  n a j 
g łębsze zad o w o len ie  o w szy stk ich  p rz y ja c ió ł
p o k o ju .

O godz.  10,40 ittiu. B a r i h o u  wriiz 
/  mii Beck iem i ani  -c V{*ci|(-x 
H nżył wizytę w kons u lac ie  francu.-: 
k im.  N as t ępnie  min.  BaYthou w t-wić 
min.  Becka zwiedzi ł  zabytk i  KfTTk >  
wa. Gościowi towarzysz ył  a m b a s  l a 
roche ,  szef  gab in e tu  min .  B a r t h  • i 
Rochat ,  szef  g ab ine tu  min .  Becka  Dę­
bicki  i  r a d c a  Łubieńsk i .

U wejśc ia  do kośc ioła M ar j ack i e  
go pow i ta ł  dos to jne go  gościa w im e 
i*.iu pa ra f j i  na j św ię tsz e j  Marj i  ks. Ma 
chay ,  w imieniu  k o m i t e tu  re s t a u ra c y j  
nego  .świątyni m a r j a c k i e j  p ro fe so r  
Szydłowski .  Minister  B a r t h o u  z a ­
t r z y m a ł  się d łuższą  cbwilę  przed  ot kie-m jego własnego  um i ło wan ia .

Min. Barthou odjechał do Pragi.
O £odz. 20-ej wr salaeli Grand - 

H otelu m in ister Reck nodejm ow ał o- 
biadein w  ścisłcm  gronie m in. Barl- 
hou. I*o obieclzie m inister B arthou, i  -

r - t r l y m  o ł ta r zem  W it a  Stwosza.  p> 
d z iw ią jąc  wielkie dz.ieło a nas tępn ie  
p o j echa ł  z o toczeniem na  Wawel .  Mi- 
l i s t e r  B a r t h o u  zveiedz.il ka tedrę ,  sk a r  
biec i g roby  królewsi- i". W o k a r b t u  
mi n i s t ro w ie  Bar t l iou  i Beck wpisal i  
się do księgi  p a m ią tk o w e j .  Zko.i i 
gość n d a l  się na dz iedz in iec  z.amk i- 
wy,  poczeui  zwiedzi ł  a p a r l a i n e n l y  k . ó  
lewskie  na zam ku ,  o p r o w a d z a n y  
przez  kuMo-ii/a zb iorów  Świerzn.  Z 
W a w e l u  m in .  B a r th ou  wraz  z min.  
Beck iem i o toczeniem odj echa ł  dc  bi 
hl jotek i  jagiel lońskiej ,  gdzie p. mi  i 
s t ra B a r th o u  po w i ta ł  r e k t o r  u n i w e r ­
syte tu  jag ie l lońskiego prof .  Maz.ar - 
ski o r az  za rząd  bibl joteki .

W o j e w o d a  k r a k o w s k i  dr.  K w a ś ­
n iewski  w y d a ł  o godz.  13,30 w sa lo ­
na c h  Gran d- Ho te lu  śn iadanie ,  vr k*ó 
r e m  obok min .  B a r th o u  wzięli udz ia ł  
min.  Beck, a inbas.  Laroche , ,  b.  p r e ­
zes a k a d e m j i  umie ję t noś c i  Kosianec-  
ki, p rezyd .  K r a k o w a  dr.  Knplick. .  dyr.  
g ab ine tu  min.  Bar t ł iou Rochat ,  dyr. 
gab i ne tu  min.  Recka Dębicki ,  rek to r  
u n iw e r s y te tu  jag ie l lońskiego  Ma-ziar- 
ski, p r o r e k t o r  Kut rzeba ,  d o w ó d c a  dy 
wizji  gen. Mond.  j i rezes sądu  ape l acy j  
nego Porlale.wie.z. radca* minis le r ja l -  
ny MsZ Łub ieńsk i ,  ko ns u l  f ra n c u sk i  
Lanc ia l ,  p rezes  t-.wa polsko  - f r a n c u s  
k 'eg o  S t ry jeńsk i  i -inni.

W  go dz ina ch  p o p o ł u d n i o w y c h  goś 
cia p o d e j m o w a ł  p r ezy d en t  K r a k o w a  
dr, Kapl icki  W  czasie -przyjęcia  deh: 
ga t  t -wa b i h l jo f i l ów ’k r a k o w s k i c h  w7rę 
czyi ministrovvi  B a r th o u  o znakę  bibl  
jo f i l ską  w ra z  z d y p t a m e m  po łacinie.  
Równocześn ie  p r e z y d e n t  m ia s t a  o f i a ­
rowa ł  m in is t ro w i  B a r th o u  tekę  s z t y ­
chów na jw y b i t n i e j s zy ch  g ra f ik ó w  p-... 
‘ kich.  Głęboko w zruszon y  minis t -T 
B a r th o u  serdecznie  dz ię ko w a ł  za ' e  
pi d a ru n k i .  podkre ś la ją c ,  że są o n ;  
j e d i u m i  z na jmi l szych ,  j ak ie  d o t y c h ­
czas o t rz ym a ł ,  są b o w i e m  oddźwńę-

TELEF. OD WŁASN. KOR ESP. Z  WARSZAWY.

Sadowa iinji Druskienifei —  zdrojowisko
zastanie rm potrę a za kilka dni.

Budow a linji kolejow ej z Druski; 
nik do zdrojow iska na przestrzeni 1R 
kim. —  jak się  dow iadujem y —  roz­
pocznie się  w e w łasnym  zakresie D y­
rekcji K olejow ej w W iln He już za kil 
ka dni. Budow ę w ykony wać będą ba 
taljony robotnicze, które z dniem  i

maja przybyw ają do D ruskienik. Zi- 
w zględu na górzysta m iejscow ość o- 
raz znaczne w zn iesien ia  budow a linji 
będzie rzeezą n iehdw ą i potrw a około  
ł m tesięey. W e w rześniu praw dopo  
dobnie rnszą ju ż  poeiągi'

Między przyjacioły...
Rtftiylfalizująee się Str Ludowe i endecja wzdęły sl<j za łby.

W ostatn ich  czasach dał s ię  zau ­
w ażyć dość silny rozdźw ięk p om ię­
dzy endecją a radykalizującein się  
Stronnietw ein  Ludów ein. M. in. rady  
katizaeja tego stronnietw a idzie w7 kie  
runku coraz siln iejszego  w ystęp ow a­
nia przeciw ko klerow i. O statnio v 
m iasteczku Przytuły, w p ow iecie  łom  
żyńskun, na zgrom adzeniu  S tro n n h l

w a Ludow ego pos. B ia loskórsU  ostro  
zaatakow ał S tronnictw o N arodow e, 
pom aw iając je o tum anienie ro ln ik óa  
w yzysk  i t. d.

Na zgrom adzenie to zjaw iła się  na 
wet bojów ka endecka, która usiłow a  
ła zebranie rozbić. Zebrani jednak ho 
jów kę endecką usunęli z sali.

Dziś rozpoczną si^
rozmowy romików polskich I nlemheckfach.

Dnia 2b bm.  p r z y b y w a  do W a r s z a  
wy de legacja  n iemie cka  z dr .  Rei- 
sehem  na czele. Delegacja ta p r z y b y ć  
vva na  zap rosze nie  Zw ią zku  Izb i Or- 
gan i zac yj  Rolniczych.  Celem je j  p r / v  
jkjsda josl złożenie wizy t  i w y m i a n a  
p o g lą dów  w s p ra w ie  pol i tyk i  roln,- 
czej obu k ra jó w ,  oraz  om ó w ie n ie  re- 
zu l ia lów .os iągniętych w tej  dziedzi  
nie. Delegacja n ie m ie ck a  po/ .oslan e 
w Polsce przez  3 dni.

Prow7adzić  r o z m o w y  z przv byłymi  
gośćmi  n ie mi eck im i  będą :  p rezes  Zw. 
Izb i O r ga ni zac yj  Rolniczych  Fuda  
kow ski, <11* R«>se, b. m in is te r  .lanta - 
Połczyńsk i, b. min.  Staniew icz, b .  n r i

r i s i e r  P hieinsk i. inż Przedpełski —
prezes  P a n s l w o w y c h  Za k ła d ó w  Pr zem  
Zbożowy ch  dr.  hsdcn  - Dem bski — 
p rezes  komi s j i  traktatów*! j z w ią zkó w  
di Babiński —  d y r e k to r  Zw*iązk'i 
Y\ łasciiceli  Lasów,  nacze ln ik  Krawul 
ski i inni.

W ieczorem lego dnia  cz łonek  d e ­
legacji  n iem ieck ie j  dr.  W inter w \g ł>  
si odczyt  w języku  n ie m ie ck im  p. t. 
,.W y ty czn e  n iem ieck ie j  po l i ly f i  roi 
n-fcj. jej uz a sa dn ie n ie  i w y n i f i ’

W  os t a tn im  dniu  p o by tu  delegacj i  
n ie mieckiego  ro ln ic twa  w Polsce pl 
n o w a n a  jest  w7yeieczka  do Białowno 
żv

Humor min. Barthou.
W  czasje by tności  min.  Bart l io i 

w* T o w a r z y s t w i e  Pols ko  - Francu-,-  
k u m  w K ra k o w ie  p. H o f f m a n  na rys  
w a ł  k r e d k ą . k i l k a  sy lwetek  p. Ba ' r tho j  
i p o k a z a ł  je^gościowń i r a n c u s k i e m u .  
P. B a r t h o u  n a  jednej  z n ich  mipisał :  
„To jest m ój portret, k iedy będę s tj-  
ry‘\  na innej :  „To jest m ój portret, 
kiedy będę brzydki'4.

J e d n a  z tych  sy lwe tek  wkle jona  
/.(. .Alida do księgi  p a m i ą t k o w e j  tego 
T owarzys twa Polsko  - F r ą n c u s k i e g  >.

Święto Lasu.
W  związku  ze zb l iża jącem „ię do 

roczneni  Świę tem  Lasu,  k tó re  u r z ą ­
dzone  b i d z i e  w dniu 28 hm.  w celu 
uś w ia d o m ie n ia  społeczeńs twa o w a r ­
tości lasu dla ku ltury d u c h o w e j  i ma  
ie r j a ln e j  k r a ju .  Minis te rs two Spraw* 
W ew n .  poleci ło \v-,zy>..1,mi wojewo-  
di m i s t a ro s t o m  udzielać  poparc iu  
w ła śc iw ym  kom i te to m  Sw ięta Lasu  
oj a z s p o w o d o w a ć  wsj ió łp racę  z łemi 
kom-ih tami  mie js cow ych władz  s a m o  
rra . lowycli .

Pożegnanie ppłk. Rusina,
W c z o r a j  wieczo rem odbył  się w 

s a lo na ch  Resursy  Oby7\vatel:.kiej ba n  
kiet  ]>ożegnaluv na  cześć od jeżdża j  i 
cego k o m e n d a n t a  gółw7nego Zwuązku 
St rze leckiego  ppłk.  Rusina.  Rankie t  
w y d a n y  został  przez  zespół  p r a c o w n i ,  
kow i p o d k o m e n d n y c h  k o m e n  !y 
Głównej  i Za rządu  Głównego Zwią : -  
ku Strzeleckiego.

Inspekcja rebdt wodnych 
w wuj. krakcwsklem .

Minis te r  k o m u n i k a c n  im B u t k i e ­
wicz wyjtkdiał  dn ia  25 b. m na inspek 
cję robót  wo dn yc h ,  p r o w a d z o n y c h  z 
F u n d u s z u  Pracy* na terenie woje-

gnany ow acyjn ie  przez tłum nie zebra 
ną przed hotelem  publiczność, odje 
chał w raz z m inistrem  Beckiem  na 
dw orzec kolejow y.

W salon ie  recepcyjnym  zebrali 
się przedstaw icie le  w ładz z w oj. Kwaś 
niew skim , prezydentem  m iasta, rek­
tor uniw ersytetu  jag iellońsk iego , p i- 
slow io, konsul' francuski z K atow ic, 
w icekonsul francuski z K rakow a, kon  
sul czesk osłow aek i w Krakow ie i w ie  
lę innyeii osób. Przed odjazdem  mi- 
inster Barthou pożegnał się  n iezw ykle  
serdecznie z m inistrem  B eckiem .

W  chw ili odjazdu pociągu  licznie  
zgrom adzona na peronie publiczność  
żegnała ow acyjnie m inistra Barthou. 
O godz. 21,25 m inister Barthou wraz 
z szefem  gabinetu odjechał do Pragi. 
W drodze do granicy tow arzyszy m i­
nistrow i am basador Laroehe.

Kronika telegraficzna.
- RZĄD N IEM IEC K I ZAMÓWIŁ w an-

giiTskiej \ v , l w o n n  m o to ró w  Am stron;7 S i • 1 
rft-1y 80 m o to ró w  do sam olo tów . — Z am ó 
witmie to jest najw ięks/.em /. do tychczaso-  
wycU zam ów ień  rządu  n iem ieck iego ,  d o k o ­
n y w a n y ch  « Anglji  w ,i/ i r d / i n i e  m o to ró w  
ueropla  nowych.

•— FLOTA STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
podjęła  się p rzep łyn ięc ia  w c iągu 24 godzin 
Kanału Panam sk iego .  Flo ln  sk ład a  s.ię ze 11 
o k rę tów  w ojennych .  P ły n ie  ona  z Pacyfą-.? 
na Atlantyk.

—  STRAJK ROBOTNIKÓW* PRZĘDZALŃ 
w B om baju  coraz  ba rdz ie j  się rozsze rza  i o t  
jął w chwil obecnej  już  nkoło  5C tys. rob  >lni 
i,ów. —• Na 40 przędza lń  zam k n ię ty ch  jest 
18. W obec  p o w ta rza ją e y eh  się zab u rzeń  
władze wydały  szerąg zarządzeń .

— LICZBA WY.MIBYTYCII DOTYCH 
CZAS OFIAR KATASTROFY w k o p a ln i  Ka 
Landz w-ynosi 11(5. B rak  w iad o m o śc i  o 4V 
gćjrnikaeii. Slra!>.- i n a te r ja ln e  sp o w o d o w a n e  
przez eksplozję,  s i ę g a jćj 400.000 o y n a ró w .

—  IZBA K 1 T T U R Y  W O L N E G O  MIASTA 
GDAŃSKA ih i ł)yć -— w ed ług  ośw iadczen ia  
jej d y re k to ra  dr. G erigka  —  o rg an iz ac ją  przy  
m usową, o b e jm u jąc ą ,  j a k  wdadomo. p rzedsta  
wieieli s z tu k i ,  f i le ra tu ry ,  n a u k i  i prasy .

— KONKURS NA EMBLEMa T rozpisał
M iedzynartłdowy Zw-iaz‘k Przt-dsieł>iors(w 
Komuni(vacji  P o w ie l rz ie j  „I. A. T. V.'1 Bliż 
6>:ycti in lo rm a c y j  udz ie la  D yrekcja  F\ I.. i,. 
„Lol" ,  V, a r szaw a .  pl. N apoleona  9.

— ODCZYT PR O F.  HAI ECKIEGO odbył
się na uniwersydecie  lyańskini .  Odezyl po 
święcony 1 ,yl prolilemc.wi re g jo n a tizm u  w hi 
s to r j i  Polski.
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Nieporozumi&ma 
w „Lfigjonsa Młodych"

->

Na t e m a t  n i e p o r o z u m i e ń  wewnę-  
t i z n o - o r g a n i z a c y j n y c h  w  Legjonie 
Młodych,  k t ó r y c h  echa  odbi ły się w 
pr as ie  —  i n f o r m u j ą  Ajencję „ I s k r a "  
ze ź róde ł  m i a r o d a j n y c h  o i s to tny m 
ich przebiegu .

N i epo roz um ieni a ,  j ak ie  powstały 
m iędzy  o b w o d e m  a k a d e m i c k i m  L e ­
g i o n u  Młodych  w  W a rs z a w ie ,  a k o ­
m e n d ą  g łó w n ą  tej  o rganizac j i ,  są w y ­
n ik ie m  p os ta w ieni a  przez  o b w ó d  aka 
d e m ic k i  sze regu  z a r z u tó w  po d  ad re  
s em  k i lku  dz i a ła czów k o m e n d y  głów 
nej. a spec j a ln ie  p. J a k ó b a  S p e r b e r  i, 
ob ecnego  szefa organizac j i .  Zarzuty  
te, p o s t a w io n e  w ost re j  fo rm ie  s p o t ­
kał}' się z r e p r e s ja m i  o r g a n izacyjnemi  
ze s t r o n y  k o m e n d y  g łó w ne j  w s t o s u n ­
k u  do  k i e r o w n i k ó w  o b w o d u  a k a d e m  
ckiego,  o r az  o d m o w ą  uw zg lędnien ia  
ż ą d a ń  a k a d e m i k ó w .

V\ obec powyższego ,  o b w ó d  a k a i e  
m ic k i  L e g j c n u  Młodych w W a r s z a w i i  
o d m ó w i ł  w d n iu  17-ym k w ie tn ia  r.b 
p o s łuszeńs t w a  k o m e n d a n t o w i  głów­
n e m u  organizac j i ,  o  czcin p o w ia d o m i ł  
wszystkie  o b w o d y  i okręg i  Legjon u  
Mło dych  w Polsce

W  zw ią zk u  z w y t w o r z o n ą  sy tu ac ją  
n a  w n io sek  k o m e n d a n t a  g łó wn ego  p j  
w o ła n a  zos ta ła  przez g łównego  rzecz 
n i k a  d y s c y p l i n a rn e g o  spe c ja ln a  korni  
sja ś ledcza,  k t ó r a  zajęła się b a d a n ie  i 
s t a w i a n y c h  z a r z m ó w .  J a k  się dowi-.i 
d u j e m y ,  k o m is ja  ta w na jb l iż szy m już 
czasie  z a k o ń c z y  prace.

Zaznaczy ć  na leży,  że s ta n o w is k  > 
o b w o d u  a k a d e m i c k i e g o  p o p a r ł  cały 
szereg  cz ło n k ó w  kom t-n dy  głównej,  
k tó r z y  w  z w ią z k u  z tern zostal i  p rz  z 
k o m e n d a n t a  g łó wnego zwoln ien i  zc 
s w y c h  f u nk cyj ,  a w n ie k tó ry c h  w y ­
p a d k a c h  —  zawieszeni  w p r a w a c h  
cz łonkó w.  /  d r u g ie j  s t ro n y  ko in cn  
d anc i  o k r ę g ó w  p r o w i n c j o n a l n y c h  so 
l id aryz ow al i  się z k o m e n d a n t e m  gł'> 
w ny m .

Wśród  zarzutów'  j a k i e  o b w ó d  aka  
d e m ic k i  p o s ta w i ł  k o m e n d z i e  g łów ne j  
na leż y  p rz e d e w sz y s lk ie m  w y m ie n ić  
t o le r o w a n ie  ta jn e j  o r g a n i z a c n  p. n. 
„Alfa ‘, w sk ł ad  k t ór e j  w c ho dz ić  «**< li 
pp.  J a k ó b  S p e rb e r  (p rzew odn icząc  
Zbign iew i J e r z y  Zapas i ew iczow ic  
S te fan  Mrożkiewicz ,  J e r z y  Ziel iński  i 
inni .  , ,Alfa“ m i a ł a  p o d o b n o  po w oła ć  
d o  życiu w  . .Legjonie  -Młodych or  
gani zac ję  o ce lach  r z e k o m o  porządko­
w y c h  p. n.  „ Ż a n d a r m e r j a " .  z aopa t r zo  
ną w spe c j a lne  leg i tymacje .

S t a w ia n e  przez  obwmd a k a d e m i c ­
ki  zarzu ty ,  n i e w ą tp l iw ie  z n a j d ą  wda: 
ci we oświe t len ie  w  orzecz en iu  g ł ó w ­
nego r zeczni ka  d yscyp l in a rn eg o ,  k ló  
ry  w  myśl  s t a t u t u  L egj onu  Mło dyc h  
jest  o b i e r a n y  p r z e z ' k o n g re s  i p r z / d  
n im  jedynie  o d p o w ie dz ia ln y .

D o  n a b y c i a  w  p i c  w a i o r s ę d n y c h  
m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

Sowiety zaproponowały Niemocni
zagwarantowanie

niepodległości 
państw bałtyckich.

Niemcy propozycją odtzutUy.
RYGA. (Pat).  Ł o t e w s k a  ag en c ja  te legraf iczna u p o w a ż n i o n a  zos ta ła  do 

ogłoszenia  n a s tę p u ją c e g o  k o m u n i k a t u ;
Rząd n iem ieck i p o in form ow ał rząd ło tew sk i, że rząd .sowiecki w celu  

zam an ifestow an ia  popraw y stosunków' n iem iecko - sow ieck ich  zapropono  
w ał N iem com  podpisanie protokółu gw arantującego n iep od leg łość i n ien a­
ruszalność państw  bałtyckich . Rząd niem ieck i uw aża, że n icp oa leg łość  i in ­
tegralność państw  bałtyck ich  n ie są zagrożone i że tego rodzaju protokół 
nie m ógłby po lep szyć stosunków  n iem ieck o  - sow ieck ich , w obec czego  po  
stan ow ił odrzucić propozycję sow iecką. Rząd n iem ieck i p oin form ow ał rów  
nież rząd ło tew sk i o  sow ieck iej in icja tyw ie  i oa in ow n ej odpow iedzi N ie­
m iec . O ile  w iadom o, Estonja, L itw a i F in landja otrzym ały tak ie sam e  
zaw iadom ienia.

Prezes dyrektoriatu 
kłajpedzkiego zachwiany.

Przyjęcie u Marszałfcostwa Piłsudskich,
WARSZAW,A. (Pat).  W  dniu  d z i ­

s ie j szym o godz.  17 p. Marsza łek  P i ł ­
sudski  wra z  z n i a łż onk"  p o d e j m o w a ­
li z a p ro s z o n y c h  gości  w  Be lw eder  . 
W ś r ó d  l icznie z e b r a n y c h  z a uw aży '  
m y  na  h e r b a tc e  m a r s z a ł k ó w  se jm u  i

sena tu ,  p rzeds tawic iel i  rz ądu ,  d u c h o ­
wieńs twa .  k o r p u s u  d y p lo m a ty c z n e  
i wro jska .

Po dc zas  he rb a tk i  Marsza łek  p r >  
wadzi ł  d łuższy  czas o ż yw io ną  roz- 
m o w e  z gośćmi.

Dymisja nądu hiszpańskiego.

RYGA. (Pat). Od dłuższego czasu  
krążą w K łajpedzie w iadom ości, że 
w ładze litew sk ie  noszą się  z zam ia­
rem  zaaresztow ania  prezesa dyrektor  
jatu k łajpedzk iego Schrcibera. W ia ­
dom ości te są przedw czesne, n ato­
m iast nic ulega w ątp liw ości, że stano  
w isk o  Sehrcibera jest m ocno zachw ia

ne i że rząd kow ieńsk i dąży konset 
w entnie do jego usunięcia . Akeja ta 
sło i wr zw iązku z pom yślnem i dla L it­
w inów  objaw um i na terenie sejm iku  
kłajpedzkiego, gdzie zaczyna się tw o  
rzyć pow ażna grupa dążąca do lojal 
nej w spółpracy z gubernatorem  Kłaj 
pedy N ovakasem .

F re m je r  L e a ro m .

MADRYT, (,Pat). Rząd prem jera  
Lerroux podał się  do dym isji. P rzy­
czyn ą  tej decyzji b yło  stanow isko za 
jęte przez prezydenta republiki Za- 
m orrę w  spraw ie ustaw y o  am nestji 
Zam orra ośw iad czy ł, że podpisuje i»- 
staw ę z zastrzeżeniam i, które poda do 
publicznej w iadom ości.

„ F a sz y zm  przegra}" —  obwieszcza  „Ho 
b o tn ik ‘‘. A k to  w ygra ł?  O k a zu je  się, żo .. 
p a r la m e n ta ry z m .  Dow ód — przedaw szysl  
Idem Anglja.

„R o b o tn ik "  pełen jest u z n an ia  d la  ko.i 
s e rw a ty w n eg o  rz ą d u  angie lskiego.  W p ro w a  
d zen ia  Izby  L o rd ó w  jeszcze nie zaleca ,  ale  
niedługo.. .  k to  wie...

N as ta ła  te raz  m o d a  na tw orzen ie  n o w y .-Ii 
pa r ty j .  Może z redakcj-i „ R o b o m ik a ‘‘ wyłoni, |  
się jac y ś  so c ja l -k o n se rw a ty śc i?

Na czele  m oghbĘ  s tau ać  e a r l  Yiedział l .jw  
ski i w iscoun t  Jm n.

Potworna zbrodnia w napadzie szału.
Od sprzączki uo maraersiwa własnego dziecka, podpalenia

f samobójstwa.
Zw. Księgowych w Polsce Oaz. w Wilnie

p o l e c  f i r m o m  f a c h o w y c h  k s i ę g o w y c h  r ó ż n y c h  b r a n ż .
Ł a s k a w e  z a p y t a n i a  k i e r o w a ć :  W i l n o ,  M  c k l e w i c z a  24 ,  ro .  4,  t e l .  ć - 4 9  w  g o d z .  8 — 15

HYGA, (T E L . W Ł.). - -  W  o k o licach  Ala 
don , w o sad z ie  T ew ażn i p o p e łn io n a  zo sta ła  
z b ro d n ia , k tó re j  o k ro p n o ść  i h e s tja ls tw o  s ta ­
w i ją  w rzęd z ie  w ręcz  n ien o to w an y ch ,

(ie-lctni g o sp o d a rz  J a h n is  Z ah lits  u d a ł sle

Nareszcie odprężenie
Prokuratoria czesKa cofnęła nawalania 

przecen wyrokom ąnlgwitiniającym Polaków.
.MORAWSKA OSTRAW A. (P ał). 

Prasa czeska d on osi, że prokurator­
ia cofnęła  od w ołan ie przeciw ko w yro  
kom u n iew inn iającym  obyw ateli p o l­

sk ich  naucz, g im nazjalnego K ulisie­
w icza i literata K aszyckiego. W yroki 
u niew inn iające stają  s ię  tern sam em  
praw om ocne.

Głos polski i  sejmie czechosłowackim.
PRA GR, (PA T). —  P oseł m n ie jszo śc i p,»l 

sk ie j w se jm ie  p ra sk im  E m an u e l C hobo t wy 
g łosił n a  w ezo ra jszem  p o sie d ze n ia  S e jm u  
d łu ższe  p rzem ó w ien ie , w k tó rc m  p o d k re ś la , 
że lu d n o ść  p o lsk a , zam ieszk a ła  w C zechosło  
n a c j i  w części Ś ląsk a  C ieszyńsk iego  i k ra jn  
o s tra w sk im  s ta ła  i s to i zaw sze  lo ja ln ie  na 
g ru u c ie  p a ń s tw a  czechosłow ack iego . P o slo  
w ie p o lsc y 1 ^ " s s z c  k ry ty k o w a li ty lk o  rzeczy­
w iste  D raki i w sk azy w ali, że l ib e ra ln e  u s ta  
w odaw stw o  e ze sk o sło w ack ie  n>e |c s t w c a łe j 
p i ln i  s to so w an e  do m n ie jszo śc i p o lsk ie j.

A czkolw iek  w o s ta tn ic h  cza sa ch  m o żn a  
óy ło  s tw ie rd z ić  u  p ew n e j części sp o łeczeń st 
wa czesk o sło w ack ieg o , ja k  też  n iek tó ry ch  
w ładz  c e n tra ln y c h  d ą że n ie  d o  z lik w id o w an ia  
k w esty j sp o rn y c h  i do  zgodnego  w spółżycia  
z m n ie jszo śc ią  p o lsk ą , to  je d n a k  na leży  
stw ie rd z ić , że  p e w n a  część, lic zeb n ie  w p raw  
d zie  m n ie jsz a , a le  z a to  b a rd zo  ag resy w n a, 
sp o łeczeń stw a  czesk o sło w ack ieg o , a zw łasz ­
cza  część  w ładz lo k a ln y c h , p o z o sta jąc a  pod 
w pływ em  c zesk ie j M acierzy  O św iaty  L u d o  
w ej n a  Ś ląsk u  C ieszy ń sk im  je s t  d la  lu dnośc i 
p o lsk ie j u sp o so b io n a  n iep rz y ch y ln ie  i pop ie  
ra  d ą że n ia  .te j  n a cz e ln e j, m ia io d a jn e j  d la  
— — M■! MMMMM li M M M M M M

w ielu  w ładz  o rg a n iz a c ji  czesk iej, „do r e w in ­
d y k a c ji sp o lszczo n y ch  M o raw ian" .

S tan  p o s ia d a n ia  lu d n o śc i p o lsk ie j w osta ł 
n im  czasie  c iąg le  się  z m n ie jsza ł i co raz  ba r 
d z ie j szczup ła!. J a k o  dow ód teg o  pos. C ho 
b o t w sk aza ł: k ied y  po d łuższych  s ta ra n ia c h  
p rz y s tąp io n o  do  u p a ń s tw o w ie n ia  jed y n e j 
szko ły  p o lsk ie j ś re d n ie j w C zechosłow acji, 
m ian o w ic ie  po lsk ieg o  g im n a z ju m  —  w Gi­
low ej, c zesk a  M acierz  O św iaty  L u d o w ej w nio 
s ta  p ro te s t  (irzeeiw ko  u p a ń s tw o w ie u iu  le j 
szko ły . D a le j, tam  gdzie  k icrow -uictw o gm in 
ne, ja k  np  w T rzy ń cu , by to p o lsk ie  z a rz ą ­
d zono  ro z w iąz an ie  p rz ed sta w ic ie ls tw  g m in ­
n ych  1 m ia n o w a n o  k o m isa rz a  rząd o w eg o , p i  
m im o  p ro te s tu  lu d n o śe i p o lsk ie j. T y siące  ro  
b o tn lk ó w  p o lsk ich , u ro d z o n y ch  n a  Ś ląsku , 
lu b  z am ieszk a ły ch  ta m  od p rzesz ło  25 ła t, 
w ładze czesk ie  u z n a ją  za o b co k ra jo w có w , a 
ich  ż ąd a n ia  o p rz y zn a n ie  o b y w a te ls tw a  od 
rzu ca  się  bez p o d a n ia  pow odów .

P os. C h o b o t w yd-odzi, że  lu d n o ść  p o lsk a  
n a  Ś ląsk u  C ieszyńsk im  żyezy  sob ie , aby  rzą  
dy czesk i i p o lsk i ja k  n a jp rę d z e j  p rz ep ro w a  
dziły m iędzy  so b ą  fofcuw an.a  i d o p ro w ad z i 

ifflffiilh jfc- n m n IIW I d l ll lM k lfc  1i  ....

Szczęście może byi udziałem każdego człowieka,
trzeba tyłku wyjść na jego spntkanie —
tak mówi M u s k a .

MUNDURKI LNIANE u c z n i o w a k  s  ( p r z e p i s o w e )  d l a  u c z n i  i u c z e n i e  w  w i e l k i m  w y b o r z e
p o l e c a  Bazar Przemysłu Ludowego — Wilno. Zamkowa 8.

ły do  zgodnego  z a ia tn ie n ia  sp o rn y c h  kw e 
Siyj lak , ab y  ja k  n a jszy b c ie j n a s tąp iło  praw ­
dziw e zb liżen ie  ezesk o sło w ack o -p o lsk ie . — 
T ego  sam ego  d o m ag a  się  lu d n o ść  po lsk a  p ra  
c u ją c a  w C zechosłow acji.

Ukonstytuowanie się polsko- 
czechosłowackiej 
Ligi studenckiej.

PRAGA, (PA T). — W  p o n ied z ia łek  odbyło  
się  zeb ran ie  o rg a n iz ac y jn e  czeskosłow aekn- 
p o lsk ie j L ig i S tu d en ck ie j, n ad  k tó rą  p ro łrk  
tn ra t  o b ję li re k to rz y  n n iw e rsy te tn  K aro la  w 
P ra d z e  p ro f . D om in  o ra z  p o lite ch n ik i czcs 
k ie j p ro f. M illauer. Na z e b ra n ie  p rzy b y ł z 
P o lsk i p ro f. A k ad em ji G ó rn icze j w K ra k o ­
w ie  G oetel. W  z e b ra n iu  w zięło  u d z ia ł p o n ad  
!>U0 osób .

i P o  o tw a rc iu  z e b ra n ia  re k to r  D om in  w 
k ró tk ic m  p rzem ó w ien iu  stw-ierdził. że  zało  
żeuic ligi e ze sk o -p o lsk ie j w ch w ili ob ecn e j 
p rzez  n a ro d o w o  u św ia d o m io n ą  m łodą  g<*ne 
ra c ję  je s t d o w odem , żc  m łonzieży  te j  n ie 
w y s ta rcz a ją  d o ty ch czaso w e  frazesy  o sc rd ecz  ■ 
uyeb s to su n k a c h  ezesk o -p o isk ich , lecz że pr-i 
gn ie  o n a  o p ie ra ć  się  n a  p ra w az ie .

P rz e d staw ic ie l m ło d e j g e n e ra c ji czeski.-j 
w d o b itn y c h  s ło w ach  ośw iad czy ł, żc n św ia  
d o m io n a  m łodzież  czesk a  p rz y s tę p u je  d o  p ra  
cy n ad  zb liżen iem  czeskosłow acko-po lsk icm -

P rz c d slaw ic ie l p o lsk ie j m łodzieży  ze  Ślą 
sk a  w p rz em ó w ien iu  s tw ie rd z ił, że d ro g a  do 
zb liżen ia  czo sk o -p o lsk ieg o  p ro w ad z i p rzez  
Ś ląsk . T rze b a  n a p ra w ić  w szy s tk ie  k n y w d y , 
jak ic h  d o z n a li P o lacy .

P ro t .  G oetel w y p o w ied zia ł pod ad resem  
re k to ra  D o m in a , ja k o  do  sy m b o lu  czesko- 
p o lsk lc j w sp ó łp racy  k u ltu ra ln e j ,  k ilk a  se rd e  
cznycb  słów , p o d k re ś la ją c  d o n io sło ść  p ró b ie  
m u sto su n k ó w  p o lsk o -czesk ich . P ro b le m  ten  
ro z w iąz an y  być m oże p ize z  z b u rze n ie  u p rz e  
dzeń  i n iep o ro z u m ie ń , p rz ez  o tw a rc ie  oczu 
n a  w spó łczesn ą  rzeczy w is to ść  p o lsk ą , rzeczy  
w łsio ść  P o lsk i m o ca rs tw o w e j, k ie ro w an e j 
prze? M arsza lk a  P iłsudsk iego .

P rezesem  L igi w y b ra n y  zo sta ł inż . dr. 
H lav k a . P o  w y s łan iu  te leg ram ó w  h o łd o w n i­
czy ch  dc p re zy d e n tó w  o b u  p a n s lw  i M arsza: 
k a  P iłsu d sk ie g o  o d śp iew an o  h y m n y  n a ro d o ­
w e —  p o lsk i i e ze sk o slo w aek i i z eb ran ie  
zam k n ię to .

ra n o  do  n ra s tc c z k a , p o z o s taw ia ją c  w dom u 
sw oją  żonę, 28-Ietn iego sy n a  A lek san d ra  
22-Ielnią tegoż żonę i ich  7-m icsięcznego  s y ­
na. P o m ięd zy  św ie k rą  a  sy n o w ą  w y n ik ła  
sp rzeczk a . S ynow a ch w y c iła  s ta rą  s trze lb ę  i 
d a ła  z n ie j  3 s trz a ły  do  o rząceg o  w poliliżu  
m ęża. Je d e n  s trz a ł s trz a s k a ł m u łokieć . Maż 
rzu c ił się  ku  żon ie  aby  ją  o b ezw ład n ić , lecz 
w sk u tek  bó lu  u p ad ł. Ż ona p o rw a ła  b rzy tw ę  
i p o ra n iła  n ią  c iężk o  leżącego . P o m ięd zy  m ai 
żenstw em  w y n ik ła  w a lk a  n a  śm ie rć  i życie. 
K iedy św ie k ra  zaczę ła  k rzy ezeć  do  sy n a , aby 
się  ra to w a ł, będąc  ra n n y m , sy n o w a rzu c iła  
sic  ku  n ie j. N ie m ogąc je d n a k  je j  dopędzlć  
w p ad ła  do  d o m u  i p o d e rżn ę ła  sw em u dziee 
k u  g a rd ło , poczem  p o d p a liła  b u d y n k i gospo  
d a rczc . W lreszcie te  sam ą  b rzy tw ę  o b ró c iła  
p rzec iw k o  so b ie  i z m a rła  n a  m ie jscu  po  k rń t 
k ie j ebw ili.

C ały fo lw a rk  w raz  z in w e n ta rze m  sp a lił 
się. P o z o sta li p rzy  życiu  są  w s ta n ie  tak ie j 
rozp aczy , że  n ic  m ogą d o tąd  dać  w y ja śn ień  
co  do  p rzy czy n  p o tw o rn e  j zb ro d n i. P rzy  pusz 
cza  się , że by ł to  rz ad k i p u d  w zględem  n ap ię  
e ia  n a p a d  sza łu .

UFM^lH Y I UŚ h lESZKI. 
0 sercu poety i duszy kwitnącej

wiśni. %
Jest  wiosna, okres  ro zk w itan ia  drzew, p a r  

tów, kwia tów  i miłości.  U śm iechnijm y się 
sen tym enta ln ie ,  s łu c h a jąc  p rzep ięknego  cre 
d a  poe ty  H en ry k a  Zbierzchowskiego, który 
od pow iada  n a  pytanie ,  co jes t  celem poezji: 
Ł o w ić  chcę ty tk o  to, co n ieu c h w y tn e .
Co w iecznie p ly n n t i p rzem ija jące ,
J a k  leśn y  s tru m ień , ja k  w a żk i b łęk itn e ,
Albo cień c h m u rn y  p łyn ą cy  po łące. 
U trw alać ty lk o  to, co ta jem nicze ,
[łow ieni istn ie je , ch o cia ż n ie  istn ieje,
Ja ko  odbite  w e w odzie  oblicze,
Zanim  na kręgach  fa li się ro zch u n e je . 
P odsłuchać ly lk o  to, co w  g łęb iach  d zw o n i, 
J a ko  p o d zie m n y , n iew id zia ln y  s tru m ień  
f źródeł d źw ię ku  n ig d y  n ie  odsłoni.
C hociaż go s ły szy  du sza  pe łna  zd u m ień .
■i p o lem  w ygrać  to c ich ym  w ieczorem  
K o ch a n ym  lu d zio m  na  lu tn i sw e j stru n a ch
1 za jść  ja k  słońce nad  zc zern ia łym  b orem  
IV długo  gasnących  p o rp u ro w yc h  iunach.

A leraz  p o s łu c h a jm y  zacza row anych  słów 
najm ilszego  W ło ch a  Luigi G rass fegc ,  k tó ry  
tak op iew a „duszę kw-itnącej wiśni"  (p rze ­
k ład  Pie trzyckiego;

„M ój sen na  jaańe  m o że  się p rzyśn i?  
R o zm a w ia m  z du szą  k w itn ą c e j w iśn i.
W  n iew o lę  k w ia tu , w  w o n n e  uw ięzie  
R iorą  m n ie  m ię kk ie , b iałe gałęzie  
O ja k ie  d ziw n ą  d a rzysz ro zm o w ą !
S ły szę  tw e  każd e , ka żd e  tw e  słow o. 
W sp o m in am  w szys tk o , co życ iem  zw ano. 
Co je s t gałęzią, k w ia te m  rozch w ia n ą  
P rzy jśc ie  m i tw o je  z ja w ą  się iści 
W  ty m  b ia łym  kw iec ie  w  zie len i liści. 
S ze lest je s t  w e m n ie  i ty  szelestem ,
Z  tobą  ja  k w itn ę  i tobą  je s te m !‘‘ 
Uśmiecnnijcie  się d o  poe ty  i d o  „duszy 

kw itnące j  w iśni , k tó r a  oby jaac n a jp ręd ze j  
ubieliła się kwieciem. W E E

Zwolnienie ks. bśskupa 
Małeckiego.

Na m o cy  z a rząd zen ia  w ładz  sow ieck ich  
ks. b iskup  A ntoni  Małecki,  a d m in i s t r a to r  
aposto lsk i  L en in g ra d u ,  po  p ięc io lc tn iem  u- 
w ięzien iu  n a  Syberj i  m a  opuścić  g ran ice  R o ­
sji. Ks. b isk u p  z n a jd u je  się już  w Moskwie 
i w ty g o d n iu  b ieżącym  m a  p r g .b y c  do P o l ­
ski (k .  A. P.)

m t t U k  W&ASZJIWSKJL
W ARSZAW A, (PAT). —  D F W IZ Y : Berlin  

207;55 —  208,07 —  207,03. L o n d y n  27,10 - -  
27,1 1 —  27,24 —  20,98. Nowy Y ork 5,25 — 
5.28 —  5,22. K abel  5,26 —  5,29 — 5.23 i po!. 

D o la r  w obr. p ryw . 5,22 i pół. 
ł lube l  4,64 —  4,C7.

Vowa „rergja światowa".
RlIC H  GRUP.

F leg m a ty czn y  i z im ny  „cz łow iek  u licy " 
w A ng lji rz a d k o  k ied y  sic  e n tu z ja z m u je  
P om im o całego  scep tycyzm u, ja k i  Anglicy 
żyw ią, zw łaszcza  w la ta c h  p o w o je n n y ch , wo- 
bee m n o żący ch  się  sek t i ru c h ó w  re lig ijn y c h , 
te o r jc  F ra n k a  R u ch m an a  n a tra f iły  w  A nglji 
na  g ru n t n iezw y k le  p o d a tn y  R uch  te n  o k re ś la  
on m ian em  ,ru c h u  o x fo rd sk ieg o “  łu b  „ ru c h u  
grup*1.  N ie je d n o s tk a , ja k o  in d y w id u aln o ść , 
o d g ry w a  d o m in u ją c ą  ro lę  n ic  m is trz , ,*ro 
ro k  czy k a p ła n , a le  g ru p a , J e s t  to  g rupą  łu ­
dzi, zw iązan y ch  zc so b ą  w ęzłam i d u chow ego  
h ra ic rs iw a , k tó rzy  ch cą  soo ic  n a w za jem  po  
m agać, k tó rzy  n ie  o d czu w a ją  żad n eg o  wsty­
d u  je d e n  p rzed  d ru g im  i k tó rzy  n aw za jem  
sp o w ia u a ją  się  ze sw ych  g rzechów . Is tn ie je  
pew nego ro d z a ju  p a ra le lizm  po m ięd zy  buch- 
m an izm em  a  no w em i p rą d a m i p o lity czn cm i 
n a  k o n ty n en c ie  e u ro p e jsk im . I w jego  teo rji
i w le o r ja e h  h itle ry zm u  p a n u je  zb io ro w o ść , 
p a n u je  g ru p a . D ow odem  tego p a ra te lizu iii 
je s t  n iezw y k le  żyw y KOiuakt F ra n k a  B uch 
m a n a  i jeg o  o to czen ia  z p rzed staw ic ie lam i 
now ego  k o śc io ła  n iem ieck ieg o , k tó rzy  u 
z n aczn e j liczb ie  p rzy b y li n a  odDyty p rzed  
k ilk u  ty g o d n iam i p ierw szy  k o n g re s  g ru p y  o \  
fo rd sk ie j.

KAŻDY PR ZY ZN A JE S IĘ  DO GRZECH Ó W — 
A LE CZY SZC ZER ZE?

R uch  ten  n ie  s tw a rz a  sp e c ja ln y c h  d o g m a­
tów  an i h ie ra re h ji  n ie  o p a r ty  jes t n a  inte- 
lek tu a iizm ie  i p ro p a g u je  ra c z e j m o m enty  
em o c jo n a ln e . W  czasie  z eb ra ń  o k re ś lo n y ch  
m ianem  „H o u sc  p a r tie s1, zw olenn icy  buch- 
m an iz in u  z b ie ra ją  się  w zn ac zn ie jsze j liczb ie , 
ooczero każdy  o p o w iad a  o sw ych  g rzech ach

i w y k ro czen iach , p o dkreśla jąc , o ile  w o ln ie j­
szym  i lepszym  m oże się  ęzuć  po  p rz y stąp ię  
niu d o  leg o  ru c n u , k tó ry  d a je  m u n jśc ie  d la  
w szy stk ich  „g rzeszn y ch  po p ęd ó w ". C h a ra k ­
te r  ły ch  z eb ra ń  je s l, o g ó ln ie  b io rąc , se rdees 
n y , m oże  n aw el n ieco  d z iec in n y  i czasem  n ie  
zu p ełn ie  pow ażny .

M O Ż E  Z A W R Ó C I Ć  G Ł O W Ę . . .
B u eh m an izm  z y sk u je  w A nglji n ie ty lk u  

dużo  zw o len n ik ó w , a le  i sp o ty k a  sic  z  g ło ­
sam i o s tre j  k ry ty k i. P rz e c iw n icy  z a rz u c a ją  
B ucb in an o w i sw ego ro d z a jn  le k k o m y ś ln o ^  
i p cw ie rzen o w n o sć . Ich  zd an iem , is tn ie je  po ­
ważne n ieb ezp ieczeń stw o  zaw ró c e n ia  zw łasz  
cza m łodzieży  w g łow ach . K ażdy  m ło d z ien iec  
lu b  dz iew czy n a  uw ie rzy  w koucti w w ew n etrz  
ny głos B oga, u z a le ż n ia ją c  od lego sw e po  
czy n u n h i 1 tło m acząc  tym  głosem  w e w n ę trz ­
nym  w szy stk ie  sw . w y stęp k i. N a js iln ie j jed 
n a k  ra z i sp o k o jn v c h  i z ró w n o w ażo n y ch  A n­
g lików  „ a m e ry k a n iz a c ja "  ca łeg o  ru c b n , wy 
r a ia ją c a  się  w dość g ło śn e j re k la m ie  o ra z  
snobizm , zw iązan y  z  ty m  ru c h em . T en  o s ta t­
ni rrg irH ien t m a  sw e  ź ró a ło  w b a rd zo  licz-" 
nym  u d z ia le  s fe r  ^ o s ia d a ją c y c h , n a  k tó ry ch  
n a ra z ić  o p ie ra  się  b u eh m ap izm . Pobożne ^e- 
iran ia  o d b y w a ją  się  w  w y tw o rn y ch  w illach  

lo n d y ń sk ich  bogaczy lu b  w lu k su so w y ch  h r  
te lacb . n T s_

„ P O M N iK O W fl"  H N K IE T fl
J e d n o  z p i s m  w i l e ń s k ic h  rozpis u je  

a n k i e t ę  z a p r a s z a j ą c ą  czj  t e ln ik ów  dw 
odpowiedz i ,  czy  c ieszą  się z p o m n i k a  
K u n y  w W il n ie  i czy p o c h w a l a j ą  w y ­
c in a n ie  d rz ew :  a) na  A n to ko lu  i t>) n i  
ul M ic kie wi cza?

B yłoby  rzeczą  n a jp r o s t s z ą  o d p o ­
wiedzieć n a  ank ie tę  b e z p o ś re d n io  <v 
p i śmie ,  k t ó r e  ją  ogłosiło,  gdyby nie 
to, że m o ż n a  m ie ć  a r c y p o w a ż n e  z a ­
s t rzeżenia  p rz e c iw k o  s a m e j  ankiec ie ,  
t a k  co do iej f o r m y ,  j a k  co do  je j  tre? 
ci.

„Gzy c ieszy  s ię  Pani (Pan) z p o tn . 
nika Kuny w  W iln ie?  —  t a k  bi zm.
p ie rw sz e  p y ta n i e  ank ie ty .  P o m n i k  
Kuny. . .  w Wilnie? . . .  S ta n o w c z o  się 
n ie  cieszę i u w a ż a m  ta k i  p u m n i k  /?  
zupe łn ie  n iewła śc iwy.  Rzeźbiarz  He  i 
ryk Kuna ,  acz k o lw ie k  jest dz ieck iem 
G r o d n a  i w y b i t n y m  a r ty s tą ,  lecz <i i 
p o m n i k  w W iln ie  jeszcze sobie  nie za 
służył.

I n n a  rzecz jeżeli  chodz i  o poim-ik 
Mickiewicza  d łó ta  Kunv.  T u t a j  o d ­
powiedź  s w o ją  s f o r m u ł o w a ł b y m  ina 
czej.  Cieszę się p r ze d ew szy s t k ie m ,  >ę 
na re sz c i e  s tan i e  w  Wilnie  p o m n i k  Mic 
k iewicza .  j a k  cieszy się syn,  że w j e ­
go m ie s z k a n iu  zawiśn ie  na śc ian ie  p i  
t re t  lego m a t k i  lub inn e j  d rogie j  m u  
i bl isk ie j  o s oby  Bo przecież M ic k ie ­
wicz jest  n a m  b li ski  i drogi .

Czy dobrze ,  że w W iln ie  s tan ie  
w ła śn ie  p o m n i k  d łó ta  i p o m y s łu  L u  
ny,  a nie  kogoś  inn eg o?  Owszem,  o p o ­
n o w a ł b y m  p r z e c iw k o  Drojek towi  K u ­
ny, g d y b y m  m i a ł  w y raźn ie  na  w id o k u  
p om ys ł  i rui ego mis t rza ,  k t ó ry  lepiej 
rozwiązuje  z adani e  i w ów czas  p r o t e ­
s to w a łb y m  z całą e n e r g p  we wł a śc i ­

w y m  czasie,  nie c zek a j ąc  na ch wi l ; ,  
gdy s p r a w a  jes t  p r z e s ą d z o n a  i p r aca  
b l i ska ukoń czen ia .

Dzis ia j  zaś, k iedy  k o n s t r u k c j a  po 
m n i k a  weszła  wreszc ie  w s ta d ju m  r" 
alfzacji ,  w y s z u k i w a n i e  i zb ie ran ie  glo 
sów m a l k o n t e n t ó w  m a  raczej  c b a r a k  
ter  d e s t r u k c y jn y ,  a nie twórczy .  Mat 
k o n t e n t ó w  zna leźć  m o ż n a  zawsze.  Je 
szcze w szak  ten się nie  narodz i ł ,  co- 
by w s z y s t k i m  dogodzi ł .  Nie u n i k n ą ł  
tego losu w s w o i m  czas ie  sam 
Wieszcz , o k t ó r y m  w t r zec im  dziesiqt  
k u  lat  zeszłego s tu lec ia  p i sa ła  k r y ty  
k a  warszawsl  a:  U kaza ł  się w ks ię ga r  
n i ach  (cytuję z pamięc i )  tom po e z s j  
n ie jak ieg o  P a n a  A d a m a  Mickiewicza 
z Wi lna .  R a d z im y  p o c z ą t k u j ą c e m u  po 
ecie, a b y  pr zed  n a p i s a n i e m  now ego 
t e m u  n a u c z y ł  .lię lepiej  polskiej  g r a ­
m a t y k i  i składni ,  a w ów czas  mo że  nie 
będzie  z a ch w aszcz a ł  nasze j  p ię kne j  
m o w y  polsk ie j  j akie in i ś  dz iwolą gami  
ję z y k o w e m i  i n e o lo gi zm am i ,  k t ó ry ch  
d opu szczać  do l i t e r a t u r y  n i e  wolno.

T o u te s  les proportions  gardees, a 
j e d n a k  i Mickiewicz znalaz ł  swoich  
m a lk o n te n tó w ,  k tó rz y ,  k to wie. czy 
nie wpły nę l i  na  to, że poe ta  un i ka ł  
W a r s z a w y  i n igd y  w  niej  nie  był  
Tern b a rd z ie j  K una  k tó rego  ta len tu  
r zeźb iarsk iego  n ie  c h c e m y  p o r ó w n y ­
w ać  z gen ju sz em  p o e t y c k i m  Mickie ­
wicza,  nie m oże  t b e j ś ć  się bez n i e z a ­
do w olo ny ch .  Zna jdz ie  ich n a p e w n  i 
sz tuk  dziesięć,  czy sto,  czy n a w e t  t \  
siąc.  Czyż d la tego  t rzeba  zgoła pozba  
wiać W i ln o  p o m n i k a  Mick iewic z : ,  
sk o ro  n ie  m o ż n a  p o m n i k o w i  tem u 
p rz ec iw st aw ić  lepszego p ro je k t u? . .

R ozniecanie  i w y z y s k iw a n ie  n i e z a ­

do w ol eni a  jednos tek  m a s  może  być 
twórcze,  lecz często byw a d e s t r u k ­
cyjne.  Za leży od tego, czy wyzyskiwn 
cze owego n iezado wól  n ia  m a j ą  w 
zapas ie  p la n  lepszy, czy też gorszy A 
najgorzej ,  gdy nie m a j ą  żadnego .  
W ó w czas  b u d z ą  .się remin isce nc je  
.smutnej  p am ięc i  liberum  veto. N e 
p o z w a l a m  -— i kwi ta  Cieszmy się, że 
ta ins ty tuc j a  pr ze s ta ła  istnieć,  bo  w 
p r z e c i w n y m  raz ie  żaden  p o m n i k  Min­
k iewicza n ig dyb y w Wiln ie  nie mógł  
s tanąć .

Jeżeli  cliodz.1 o s a m  p o m n i k  dłóta 
K u n y  (tu o d p o w i a d a m  na  ankie tę : ,  
to rze te lnie  się cieszę z tego, że ten 
p r o j e k t  zos tan ie  z rea l i zowany .  Cieszę 
się, że p o m n i k  Mickiewicza  s tan i e  w 
sercu  wsrółczesne.go Wilna ,  s tworzy  
n o w y  i m p o n u j ą c y  o śr odek  mi as t a  
p ow st a ły  z p o ł ączen ia  p lacu  Orz es /  
k o w t j  z p la c e m  przec iwległy m,  for  
m u j ą c  w ten  sposó b  o d p o w ie d n io  oka  
załe r a m y  p rz e s t r z e n n e  dla p o m n ik a ,  
że przysz ła  a r c l i i t ek to n ik a  owego pla 
cu będz ie mus i a ła  do s t o so w a ć  się do 
e s t e tycznych  w y m a g a ń  monumc.n 
tu, tw orząc  z nirn j e d n ą  a r ty s ty czn ą  
całość,  że k o n c e p c ja  sa m eg o  pomni-* 
ka  odp ow ńada  w ielkości  Wieszcza,  że 
łączy  św ia tó w  idowe asoc jac je  z na jp o  
tężniej-szym bogiem  naszego  Ol im pu  
że czuje  się bi jący od  p o m n i k a  wiew 
n a k a z u j ą c y  uchyl ić  g łowę i zdjąć 
przed  n im  czapkę .

2} d ow sk ość  p o m n i k a  ?...Myślę, Ze 
g d yby nie w ie dz ia no ,  iż Kuna  jes t  % 
p o c h o d z e n i a  Żydem,  loby  ta kwestj , t  
wca le  nie p o w s ta w a ła .  P r z y k r o  n a m  
p o pros tu ,  że nie r d z e n n y  Po la k  z d o l n i  
się n a  na j lepszy  pro jek t .  W  te m  tk w  
ca ła  p r zy czy n a  n i ezadowo lenia ,  k t ó ­
r em u p o d d a j e m y  się m oże  n a w e l  n ie  
świadomie .

Że n iegdyś Kope rn iku  w W a r s /  i 
wie i ks. Jozefa  P o n ia to w sk ie go  w y  
rzeźbi ł  cudzoz iemiec ,  Duńc zyk ,  nie 
m a j a e y  nic wspólnego  z polskośc ią ,  
n ie jak i  T h o rw a ld s e n ,  o lo się już nie 
gniew'amv P o z w ó l m y  więc p o t o m k o ­
wi s t a r ego  Ja n k i e l a  przynie ść  n a s T.j 
■’it-mi swoją  daninę .  Cóż robić?. . .

Było m is t r zó w  d łó ta  wielu
Ale żaden  z n ie b  nie zsyyciężyl 

p r zy  Ja nki e lu .
=łi :.**

W  ankie c i e  z n a j d u j e m y  i d rugtc  
py ta n ie :  Czy p o c h w a l a  Pa ru  (Pan)  wy 
e inanie  d rzew :  a) na  A nt okol u  b) n t 
ul. Mickiewicza?  Na  p i e rw sz y  rzut 
oka  t r u d n o  z rozumieć ,  d laczego a u to  
rzy k w e s t j u n a r ju s z a  sprzęgli  r a z e m  K 
ankie c i e  „ p o m n i k o w e j 11 wyc inan ie  
drzew na Anl oko lu  i u s u w a n i e  drzew 
na ul. Mickiewicza .  Kwes t ja  udrze  
wienia  A n to ko lu  na leży  do zagadnie ń  
pol i tyk i  u r b a n i s ty c z n e j  i w yc inan ie  
drzew tu ta j  m o ż n a  potęp ia t  lub  po 
chwalać ,  lecz nie m a  to nic wspólnego 
z p o m n i k i e m  Mickiewicza,  w z n o s z o ­
nym przez H e n r y k a  Kunę .  Jeżel i  zaś 
chodzi  o p r z y g o to w a n ie  p l acu  pod 
pr .mnik,  lo w c h o d z ą  tu w grę  z u p e ł ­
nie inn e  rac  je, zw ią zane  bezpośr e  i 
n io z b o d o w ą  p o m n i k a ,  k t ó r a  się prze 
cież nie da  f izycznie  pr z e p ro w a d z ić  
bez usu nię c i a  p e w n e j  ilości d rzew. 
Ankieta,  k t ór e j  za łożenia  jest  w yraź  
nie przeciwnie p o m n i k o w i  Mickiewi  
cza, w tein mie jsc u  spek ulu  je na n 
fo ra  lnem p r z y w ią z a n iu  wilnm 
drzew  m ie j sk ich  i za cenę tych  d r z e ­
wek p r a g n ie  s p o s t p o n o w a ć  ideę pom 
nika  Mickiewicza  w o b r a n e m  nu e jsc u  

Gzyż to są j e d n a k  wielkośc i  współ  
m ie rn e  —  p o m n i k  Wieszcza,  bę dące  
go s ławą i d u m ą  Polski  j a k  d ł u g a  i 
szeroka ,  a z d rug ie  j s t r o n y  k i l ka  l ipek

wi le ńsk ich  nit  m a j ą c y c h  z resz tą  ż a d ­
nej sp ec ja lne j  t radyc ji?. . .  Przecież, te 
isie dąb  Dew aj t i s a ,  an i  ś-więty ka m ie ń  
D rui dó w  a popros tu . . .  l ipki ,  k t ó r y c h  
i n a m y  w mieście setk.  Ja k ż e  W i ln o  
m a ł o  ceni  swego Mickiewicza,  s k o .o  
w zb ra n ia  Mu się poświęc ić  t y c h  kil  
ku p ospo l i l ych  drzew'ek..  Tego  Mu nu 
wet  pożałowTuli.

Te ra z  ro z u m ie m y ,  d laczego a im  e 
ta splot ła r azem  drzew-a n a  Antokolu  
i ki lka l ipek  na  ul. Mickiewiczu C h o ­
dziło o rozczulen ie  w i l n ia n in a  losem 
drzewmstanu ul icznego,  chodzi ło ,  aby  
lak  gęsto i rzewn ie  zap łaka ł ,  żeby z 
łez jeao  p o w s t a ł  s t r u m i e ń  w a r t k '  
po k t ó r y m  m o ż n a b y  było sp ła wić  pom 
nik s y s te m e m  śc ie ko w ym  do  Wilj i .

Całość a n k i e t y  sp r a w i a  w ra żeni e '  
p r zyk re .  To  nie  jes t  w a lk a  o tw a r t a  o., 
n a j lepszy  p o m n i k  Mickiewicza  w Wil  
nie, a r acze j  p o d s t ę p n e  po lo w a n ie  na 
p o w s ta ją ceg o  o lb r z y m a  z for te lem,  z 
zas adz ką  z a m a s k o w a n ą  d r z e w k a m -  
J a k  w Afryce na  słonie.  N a g a n k a  la 
mo że  m ie ć  znaczne  wido ki  n a  powo-  
dzeniey boć  przec ie  w -naszym k ra ju  
jes t  m u c  ludzi ,  k t ó rz y  wedle  p r z y s ło ­
wia  rosy jsk iego  „z poza  d r z e w  nie wi 
dzą b o r u ‘“ . Tak ,  m a ł e  d r z e w k a  zasła 
n ia j ą  im wielki ,  t a je mn iczy ,  k r ó l c w . 
ki bór.  Takim  lu dz iom  k i l k u m e t r o w e  
l ipki  zawsze  przys łon ią  p o m n i k  k i lku 
n a s t o m e t r o w y ,  a m o r a ln i e  —  niebosię­
żny. Dla  tak ich  ludzi  m oże  i n ie  w a r  
to wznosi ' -  p o m n ik a .  No, bo j akż e  —-
przec ież  te lipki... toż szkoda  ich.

* * -
A wynik i  ankie ty? . . .  J a k  d o t y c h ­

czas —  d ruz goc zące  d la  p o m n i k a  Na 
całej  l inj i  z m ob i l i zow ane  l ipki  zwy 
c iężają p o m n i k .  P o m i n ą w s z y  lipki,  
s a m  p o m n i k  j a k o  tak i  s p o ty k a  się z 
n ies pod zie wan ie  powa/ .ne mi  zarzu tu

mi. P r zy t ocz ym y  n iek tóre :
„ P o d z iw ia ć  na leży  zdolnośc i  a k r a  

b a ty czne  Wieszcza,  k t ó r y  dla rozsze 
r żen i a  pola widzen ia  wlaz ł  n a  s łup  
i t a m  po t r a f i  e k w i j i b r u m  u t r z y m a ć '  .

Czy nie p o w a ż n y  za rz u t? . .  A j a k ­
że sobie Nz. Kry tyk  w y t ł u m a c z y  zdol 
oości  a k r o b a t y c z n e  Kró la  Z y g m u n U  
na p l acu  Z a m k o w y m  w  W arszaw ie ,  
k tó ry  to król ,  będ ą c  już  w podesz łym 
wieku,  w d r a p a ł  się j a k o ś  n a  p o s t u ­
m e n t  n i e r ó w n i e  t ru dn ie j s zy  do  po k o  
n a n i a ?  Zadste, m o ż n a  s t rac i ć  „ekwńlib 
n i m 1", j a k  się czyta  ta k ie  zarzu ty .  

Ten  s a m  Sz. Autor  m ów i :  
„Mickiewicz w- prze śc ie rad le  ką- 

p ie lo wem  z księgą,  p r a w d o p o d o b n i e  
no t esem  p o d r ó ż n y m ,  gra  rolę żyda 
wiecznego tu łacza" .

D obr ze  się przy  spo sobnośc i  dowie  
dzieć,  że s ł a w e tn y  A ha s fe r  m a  zwy 
cza j  nosić kosl  ju in y  k ąpi e l ow e  i posi l  
k o w a ć  się n o te s e m  d la  w p i s y w a n i a  
wrażeń  pod ró żn y ch .  J a k  przybędz ie  
d r  nas; to n a p e w n o  n ie om ie szka  za 
sać do swTego note su  w y n i k ó w  a n k i e ­
ty „ p o m n ik o w e j^ ,  o ile o c z y w i ś c : ■ 
Jubuie się w  k u r j o z a c h

Ktoś in n y  z n o w u  n ar ze k a ,  Ze po:n 
m k  budzi  w n im  s m u t n e  nas t ro je .  
Czyżby Sz. K ry ty k  chc ia ł  widz ieć  Mlc 
k iewicza na  wesoło?. . .  Nie wi em .  c i y  
J e r o i ne  K. J e r o m e  do czek a ł  się p o n  
nika .  lecz n a w e t  ten  śm ie c h o tw ó rc a  
nie zas łużył  sobie n a  o. żeby go po 
śmierci  w p o m n i k u  wesoło p o t r a k t o ­
wano.

Najczęśc ie j  spo ty ka  się odpowie dź .  
Nie p o d o b a  mi się pom n ik ,  d o  jest  
b rzydk i .  De gust ibus  n o n  est... suspei- 
sor jum ,  j a k  m ó w i ą  ludz ie tyle zna ją  
cy się n a  łacinie,  co wielu Sz. K r y ty ­
kó w na po m ni ko lo gj i .

Bolesław' Szyszkow ski.
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H a(o — tu OruskieniKi.
Prześlczn ic  po łoż one  n a d  Niem- 

Beni i R ol n i c z a n k ą  —  od wielu lat 
z n a n e  jed yne  kr e so w e  uzdrowisko .  
Miejsce w y p o c z y n k u  i mi łe j  rozrywk i  
znac zne j  ilości ku rac ju szy .  Druskien i-  
k.i —  o mie jscowość ,  o k tó r e j  wa r to  
p r z y p o m n ie ć  szerszemu ogółowi ,  zwid 
szcza teraz,  gdy s to ją  u p r o g u  c z e k a ­
jącego  je rozwoj u .  T y m  d e c y d u ją c y m  
c z y n n ik ie m  w do brobyc ie  Druskie tTh  
s tan ie  się bezsprzecznie  u ła t w io n y  cfo 
jazd  do Zdro jow iska .  o D ty chc za s  bo 
wiem k u ra c ju s z e  zm us zeni  byl i  p rze  
b y w a ć  zna czną  odległość ze stacj i  do 
Z d r o j o w i s k a  a u to b u s a m i ,  lub innem> 
n i ezbyt  d o g o d n i  m ’ ś r o d k a m i  loko 
luocji .  Obec ine  —  w r. 1934 p r z y s t ą ­
p io n o  do  b u d o w i  kolei  drusk ienic-  
kiej  m a ją c e j  dochodzić  do  c e n t r u m  

' rusk ien ik .  a o t w a rc ie  of ic ja lne  tej  
b u d o w y  m a  n a s t ą p i ć  w p i e rw sz yc h  
dniach  m a j a  r. b P r a c e  w s t ępn e  już 
się roz poczę ły  — m ia n o w ic i e  n a  tere 
n ie  D ruskie n ik  j a k  też i od ległych  o 
i k l n r  Jaśk ie lewicz  p o w s t a j ą  w e n e r ­
gicznym te m p ie  obozy  pracy,  r e k ru  
t o w a n e  z bez ro bot ne j  młodz ieży

Obozy te, p o d  k ie ro w nic iw em  
wła dz  w o j s k o w y c h  i p. w. m a j ą  n a  ce 
lu doniosłe  zadanie :  poza  w y c h o w a  
n i e m  o b yw a te l s k i em  i w yszk ole n i em  
s p o r t o w e m  d a ją  one  siłę ro bo czą  przy 
r ^zo udo wie  pos zc z tg ó ln y c b  te renów,  
Dta D ru sk ie n i k  zwłaszcza  obozy te są 
p r a w d z i w e m  dob ro dz ie j s tw em ,  gdyż 
P rz y ich p o m o c y  kole j  wnies ie  b e z ­
sprzeczni ,  cały szereg l icznych  u d o ­
g o d n ie ń  w życiu sezonu  uzdrowisi ia .

Obozy już są go tow e do przy jęc ia  
o»Junaków“ —  w p i ę k n y m  losie sosn j 
wym z dn ia  na  dzień w y k o ń cz a  się 

b u d o w ę  b a r a k u  gosp odarczego ,  d o k o ­
ła  k tó re go  z g ru p o w a ły  się szeregami  
n a m i o t y  m ie sz ka ln e  pos zczególnych  
za s t ępó w  i d rużyn ,

Naczelne k i e ro w n ic tw o  ob u  obn- 
zow, t. zn. d rusk ie n i ck i ego  i paśk ie le 
wickiego obją ł  mj r .  Ku l ik owsk i  p r z \  
dz ie lony  przez  1). O. K. Grodno.

Obozy  d ru sk ie n i ck i e  śc iąga ją  mło 
dzież n ie ty lko  z ie re nó w  k re s o w y c h  — 
w  na  jbiiższych dn iach ,  około  24— JŁa 
b. ni p r z y b y w a j ą  p a r l j e  z Katowic  i 
z Tomaszów a Mazowieckiego.  I lość 
t tczeslniKÓw obl iczona  na przesz!,.  
40u ludzi.

Dziś D ru sk ie n i k i  różni ą  się już 
b a rd z o  s w y m  wy g lą d em  od  d a w n y c h  
Dru sk ien ik .  a r ozw ój  ich  p o s tę pu je  w 
a m e r y k a ń s k i e i n  te mp ie  na p rz ó o  
O prócz  p ię kn ego  g m a c h u  „ D o m u  
DTzęciniczego“ m a  s ta n ą ć  w najPliż- 
sz ym  czasie Oficerski  D o m  W y p o  
czy nk ow y ,  w zn ies iony  w ła sn em i  Si 
ł a m  przez f u n d a c ję  ogólną  Of, D o ­
m ó w  W yp oc zynkow > ch.

P o z a  tern, n a d m i e n i ć  na leży,  ż. j 
i s tnieje pro je k t  m a j ą c y  wszelkie da ne  
sz ybkie j  rea l izac j i  —  um iesz czen ia  w 
D r u nk ie n i kacb  od 15 l ipca r  b.  obozu 
le tn iego Szkoły P o d c h o r ą ż y c h  S a n i ­
ta r n e j  z W a r s z a w y ,  cob j  było d o d a f 
n i m  i p o ż ą d a n e m  z a r ó w n o  dla przv  
sz łych  lekarzy ,  k l ó r z j  by  się zapozna  
b  z tom ta k  cz a ro w n e m ,  a jedynern  na 
z ie m ia ch  na sz y c h  u z d r o w i s k i e m  jak  
też i d la  s a m y c h  D ru s k ie n ik  ze wzgb; 
d u  na  ożywienie  t ow ar zy sk ie  i rozwój  
wsze lk ich  loka lów r o z r y w k o w y c h  
Mie jscowość  w y m a r z o n a  d o  w y p o  
c z ynku,  na  tle u r oc zyc h  w id oków ,  ja 
k ie  d a j ą  lasy  so sno we/ i  p ia sk i  —  c o ­
r o c z n y  z jazd  gości um oż l iw ia  wesołe 
spędzenie  obow ią zk o w eg o  ok re su  ku- 
rac y j nego .  —  Dzis mi e js cow oś ć  ta  
Poza u r o k i e m  to w arzysk ie j  s ie lanki  
zysku je  s t u p r o c e n t o w ą  w a r to ś ć  w  o 
^zac h  sp ołe czeńs tw a ja k o  te r en  wy- 
d a jn e g o  i ow oc ne go  „W y ś c ig u  Pra-  
c y “ . (m a e h w j c j

Giełda zbożowo - towarowa 
I Inlarska w Wilnie
i  dnia  25 Kwietnia 193? ro k u .

Ła 100 kg p a ry te t  W ilno .
Ceny t r a n z a k c y jn e :  Żyto II st. 13,41. Mg 

* a p sz e n n a  OOuu A luks.  32. M ąka  ży tn ia  
«ó*/» 24. M ąka  ży tn ia  65%  20. M ąka  ży tn ia
razowalS.

Ceny o r  jen tacy jn e :  Żyto I st. 14,75— 15 
Pszen ica  z b ie ra n a  18— 20. Jęczm ień  n a  kaszę  
ż H e r a n y  14,85— 16. M ąka p sz e n n a  0000 A 

f u s o w a  32— 34 M ąka  ży tn ia  s i tk o w a  17

Mody.

Wielki przegląd
pracy I sił Wil. Okr. Zw. Oficerów Rezerwy. 

Obrany delegatów Federacji.
W  sobotę  i n iedz ie lę  28 i 29 b. m. 

odbędz ie  się wie lka  r c w ja  p ra c y  i sił 
Wil .  O k r ę g u  Z w ią z k u  Of icerów  R e ­
zerwy,  n a  k t ó r ą  złożą się: z j azd  Wil!  
O k rę g u  ZOR. i o b r a d y  (sobota) ,  o raz  
uroczystośc i  o c h a r a k t e r z e  m o ż n a  pa  
wiedz ieć m a n i f e s t a c y j n o  dy d a k ty c z  
nyin.  (w niedzielę).

PRZYBYW A JUTRO GEN. GÓRECKI
W  pią t ek  r a n o  p r z y b y w a  do W il ­

na  gen.  d r  R o m a n  Górecki ,  p rezes  
B a n k u  Gosp. Kra jowego,  pośv ięcając 
p ie rwsz y  dzieli swego p o b y tu  w  Wił  
uie s p r a w o m  z w i ą z a n y m  z tein swo 
jem s t a n o w is k ie m ,  zaś to co się ty 
czy jego godnośc i  p rezesa  F ede rac j i  
Rzeczypospol i te j  i Zarz.  Gł. ZOR. od 
k ł a d a j ą c  na  sobotę.

PRZYJAZD MIN. CADERE.
W  tym d ni u  p r z y b y w a  do  W iln a  

obecny  prezes  Tidac  u, poseł  i m i n i ­
s te r p e ł n o m o c n y  Ru m unj i ,  dr.  Cadere,  
dla wzięc ia  udz ia łu  w u roc zys toś c i ach  
ZOR. i Fede rac j i .  Będz ie  p r z y j m o w a ­
ny n a  d w o r c u  z na leżvnyin i  m u  b >■ 
nor ami .  Z aznaczyć  na leży,  gen.  Górec 
ki. p rezes  Fe d e ra c j i  św ia to w ej  w ze­
szłej kadenc j i ,  zos ta ł  po  jej  odbyciu,  
za zasługi  dla niej  położone* w y b r a  
ńy jej  h o n o r o w y m  prezesem.  Je s t  to 
zaszczyt  k t ó r y m  nikog o do tyc hczas  
nie ob da rzono ,  gen. Górecki  o t r z y m u ­
je go p ie rwszy.

O b r a d y  sobotn ie  i u roczys tośc i  ni.: 
dzielne  są ep o k o w e  w  sw o im  rodz a ju  
dia ZOii .  D oty chc zas  b o w i e m  za jm o 
wał  się on wyłącznie  s p r a w a m i  o b r j  
ny k r a j u  w zak res ie  przysposobien i . ,  
rezerw.  Obecnie  p r z y s tę p u je  do i n l u n - " 
sę witej  akc j i  na f ronc ie  gospod a  
czym.  P i lną  u w a g ę  z w ra c a  na sp ra w y  
s a m o r z ą d o w e ,  czego w y r a z e m  jes t  oJ  
czyt  z n a k o m i t e g o  s a m o r z ą d o w c a  wi- 
cemin.  Korsa ka ,  w części o f ic jalne j  
a k a d e m j i  z ja zdow ej  w7 niedzielę.  W 
tejże a k a d e m j i  zab ie rze  głos, p r z . i

P rz y  o b s tru k c ji ,  z ab u rz en ia ch  t raw ien ia  
zażyw a się r a n o  naczczo  szk lan k ę  n a tu r a ln e j  
w ody  gorzk ie j  ,.F rau e iszK a-Jó ze fa“ . Ż ądać  
w a p te k a c h  i drogerjael i .

|  T e a *r m u z y c z n y  „LUTNIA *
D Z I Ś

■Manewry jesienne"n
z działem Olgi Szumskiej

wicem.  Kor sak iem,  gen.  Górecki  j a ­
ko  prezes  Za rz ą d u  Głównego ZOK 
Rzeczypospoli te j ,  o rol i  Polski  wobj . :  
z ac h o d u  Eur op y .

Z innych  punk tów uroczys tośc i  
n iedz ie lny ch  ZOR. na leży  wy mienić :  
złożoniń w ieńca  na  grobie  ś. p. ks. Bi 
s k u p a  B a n u u rs k i e g o  (g. 11), o raz  t r a ­
d y c y jn y  „Apel  Of icera  i P o d c h o r ą ż e ­
go Rezerwy '  od  k tó re go  bierze swą 
na zw ę  a k a d e m j a  n a  P o hu la nce .  Bę­
dzie to p e w n e m  z a a k c e n t o w a n i e m  o 1 
b y w a ją c e j  się rewji .

PO ŚW IĘC EN IE SZTANDARU PO W
P O W .  O kr ęg  W ile ńsk i  d o k o n a  w 

niedzielę poświę cenia  swego sztand;:  
iu .  P o n ie w a ż  obecnie  p o r a  tego po­
święcenia  jest  u z g a d n ia n a  z władz am i  
ZOR., a by  uroczys tośc i  w za je m n ie  su 
bie n ie  przeszkadza ły  przeto  p o d a m y  
ją  później .  R odz ica mi  c l i rzes lnemi  ma  
ją być  pan i  M ar sz a łk ow a  Al. P i ł s u d ­
ska  gen.  Rydz  Śmigły

PRZYJAZD 
GEN. RYDZA-ŚMIGŁEGO.

W  osta tn ie j  chwil i  d o w ia d u je m y  
się, że s p o d z ie w a n y  jest  p r zy j azd  gen 
Rydza-Smigłego  w zw iązku z wyBfiie- 
n io n e m i  uroczys to śc iami .  Przybyć  ma 
też pose ł  Jan W alew ski, g ene ra ln y  s,* 
k re ta r z  Fe de ra c j i .

Polsko-sowiecko-niemiecka
konferencja kolejowa w W Jnie.

W c z o r a j  w g m a c h u  dy re k c j i  kole-  s e n o w  p e ł n o m o c n i k  k o m i s a r z a  iu- 
jow7ej w W ń n ie  rozpoczę ły  się o b ra d y  
m i ę d z y n a r o d o w e j  konf e re n c j i  k o le ­
jo w e j  przy  udz ia le  de lega tów  p o l ­
skich-, sowie ck ich  i n iemieck ich .  T?  
m a t e m  o b r a d  k o n fe re n c j i  są spraw, y

pi lno-kolejow e i t a ry fo w e  w k o m u  
inkac j i  po lsk o- sowiecko-n iemieckie j .

P r z e w o d n i c z ą c y m  delegacj i  poi- 
skiej  jest  p. Matoga ,  n a c z e l n i k  wydzia  
lu Mini s te rs twa  Kom un ik ac j i ,  nie 
mi eck ie j  dr .  Sz mi dt  sowieckie j  p Ki-

dc.wego d ró g  i k o m u n i k a c j i  w Mo­
skwie.  W  ko nfe re n c j i  p o n a d t o  udz ia ł  
b io r ą  de legac i  Mi ni s te rs tw a  K o m u n i ­
kacj i ,  M in is t e r s tw a  Spraw7 W e w n ę t r z ­
nych,  o ra? przeds tawic ie l i  Dyrekyj i  
W i le ńsk ie j  i Ra dom ski e j .

De le ga tó w p o w i t a ł  w im ie ni u  M 
ni s t ra  K o m u n i k a c j i  d y i e k t o r  Kolei  w 
Wiln ie  p. inż. Fa ikow7ski.

Pr zy p u sz c z a ln ie  k o n f e r e n c j a  po Ir 
wa  około  3 tygodni

Przymusowe lądowanie samolotu 
pasażerskiego w rejonie Turmont.
W cz o ra j p rz ed  p o łu d n iem  sam o lo t „ F o k  

ker** k o m u n ik a c ji  lo tn ic ze j, leeąey  z  W iln a  
do  Rygi n a sk u te k  d e fek tu  w m o to rze  z m u ­
szo n y  by ł ląd o w ać  w p o b iiżu  g ra n ic y  lo lew  
sk ic j w re jo n ie  s ta c ji T u rm o n ły . P o d czas  lą

d o w an ia  sam o lo t zo s ta ł z lek k a  uszkodzony . 
N ik t je d u a k  z ja d ą e y c h  n ie  p o n ió s ł szw an k u  

P o  n a p ra w ie  u szk o d zen ia  sam o lo t oflle- 
c ia ł w d a lszą  d ro g ę

Ofiara nałogu alkohalawego na ławie oskarżonych
F a jw e l S zm nkler, 52-letn ii p o śre d n ik  b as  

d low y b ra n ży  szew ek ie j, z as ia d ł w c zo ra j na 
law ie  o sk a rżo n y c h  Sądu  O kręgow ego, o s k a r ­
żony o  sfa łszo w an ie  w ek sli sze reg u  zakładów , 
szew ekieb  i sk lep ó w  obuw ia .

S z m n k le r był w te j  s fe rze  z n an y , ju k o  
były w łaśc ic ie l sk iep n  d o d a tk ó w  szew ek ieb . 
k tó ry  z po w o d u  k ry zy su  zaezą ł d o s ta rcz ać  
ten  san i to w a r z o beycb  składów 7, zas ln g u jąe  
n a d a l n a  z a u fa n ie  k lie n te li, ja k o  człow iek  
uczciw y. J e d y n ą  jeg o  w ad ą  by ło  to. żc Inbii 
w ypić, A k ied y  p rz y ch o d z ił o k re s  p ic ia , po-

Mlmster spraw zagranicznych Francji Barthou 
u grobu Nieznanego Żołnierza.

Żeniaczka dla posagu.
I>o polic j i  często w p ły w a ją  sk a rg i  o w y ­

łudzan ie  posagu .  Są to sp ra w y  t a k  typow o 
p o d o b n e  je d n a  d o  drug ie j ,  że się m a  w r a ż e ­
nie. iż  oszuści d z ia ła ją  w id łu g  jednego  li­
st nl on ego szab lonu .  O s ta tn io  do  polic j i  wpły­
nęła sk a rg a  n ie jak ie j  Fejg i  C he jfecow ej,  k tó 
ra  o sk a rża  swego m ęża  rów nież  o wę-łudze­
nie posagu.

Fe jg a  Chejf^cow a by ła  sk ro m n ą  k raw c  
wą Ojciec je j  r zem ieś ln ik  w7 ciągu d ługich 
lat zaoszczędził  500 d o la ró w  k tó re  schował 
a k o  posag  dla swe j i órki,  p ra g n ą c  znaleźć  

dla n ie j  m ęża  dobrego  i in te l igen tnego ,  k t ó ­
ryby  m óg ł  zapew nić  sp o k o jn ą  i szczęśliwą 
przyszłość.

T ak i  ideał zd aw a ło  się zna laz ła  m łoda  
kraw7cowa w 25-lctnim p rzy g o d n ie  p o z n an y m  
b u ch a l te rz e  k tó ry  je j  za im ponow ał .

W k r ó tc e  odby ł  się ślub. O jciec  wmióst do 
b a n k o  500 dolarów^ n a  imię m ałżonków ,  z 
tem jednak  że  n ik t  z n ich bez w iedzy  d rn  
giego n ie  m oże  p o d jąć  tych  p ieniędzy. Pęzęd 
ślubem  o t rzy m a ł  m łody  m ałżonek  a  con to  
posagu 100 do la ró w ,  k tó re  szybko  ro z lrw a  
nil.

T y m czasem  dni m ija ły .  Młody m ałżonek  
lubił  wesołe  tow arzy s tw o ,  Jubił się baw ić  
lecz z p ien iędzm i lą/ło k ru ch o .  P ien iądze  
były  je d n a k  w b a n k u  i m łody  b u c h a l t e r  za 
czą* m arz y ć  o w y dobyc iu  ich s tam tąd .

Szczęście  sprzy ja ło .  Depesze zaczęły przy 
nosić z a t rw a ż a ją c e  wieści o sp a d k u  k u rsu  
do lara .  „Przezorny*" m ałż o n ek  zaczą ł  więc 
z ap ew n iać  żonę, że czas p o d jąć  p ien iądze  z 
b an k u ,  bow iem  w k ró tce  s t ra cą  zupełn ie  swą 
w artość .  N ied ośw iadczona  Clie jfecowa dała  
się n a m ó w ić  t em b ard z ię j ,  że m ąż  ob ieca ł  dla 
p ien iędzy  bezp ieczn ie jsze  i w ygodn ie jsze  lo ­
cum.

B ied n a  k o b ie ta  p ien iędzy  tych  więcej nie 
w idziała . Małżonek p ięknii  się baw ił,  a  gdv 
ro z trw o n i ł  w szys tko ,  p o rzu c i ł  żonę, zabie­
r a ją c  w  d o d a tk u  z d o m u  s re b rn e  łyżki o raz  
one p re ze n ty  o t r z y m a n e  przez  m łodą  pa-e,  

jaiko p o d a ru n k i  poślubne.
W ó w cz a s  d o p ie ro  m ło d a  k o b ie ta  p r z e j r z a ­

ła  i p re te n s je  sw oje  zgłosiła  do  p r o k u r a tu r y .  
W szczę to  dochodzen ie ,  w w y n ik u  k tó rego  
C he jfeca  p o c .ągn ię to  do  odpow iedzia lnośc i  
sądowej.

W y że j  p rz y to c zo n a  h i s to r ja  m a  w W iln ie  
d z iesią tk i  p o dobnych .  W  b ra n ż y  oszustów 
jes t  sp e c ja ln y  fach :  żen iaczka  d la  posagu. 
Młode w iln iank i  s trzeżcie  się!.

Złodziejka usiłowała 
przekupić pnlicjanla.

Do jednego  ze sk lepów  wesz ła  m ło d a  1 o- 
b ie ta  i p o p ro s i ła  o p o k a za n ie  pończoch .  W  
czasie,  k iedy  k u p c o w a  p o k azy w a ła  to w a r  in 
n ych  jeszcze k l ien tkom ,  k o b ie ta  t a  sk ra d ła  
z p u d e łk a  3 p a ry  pończoch .  K upcow a jednał, 
w p o rę  z o r je n lo w a ła  się  iż zos ta ła  p o k rz y w  
dzo n a  i z aw o ła ła  p o l ic jan ta ,  k tó ry  zm usił  
z łodz ie jkę  do  z w ró re n ia  sk ra d z io n y c h  r z e ­
czy. P o  w y leg i ty m o w an iu  z łodz ie jką  okaza ła  
się. M ar ja  L isów na ,  k tó rą  p o l ic jan t  o d p ro w a  
dził  do k o m is a r j a tu  L isów nie  nie im p o n o  
w ała  jed n ak  w iży ta  w  policji,  to  też z a p r o ­
p o n o w a ła  o d o ro w a d z a ją c e m u  ją p o l ic jan to  
wi ł ap ó w k ę  w c isk a ją c  do  ręki  20 zł Policjant  
j ed n a k  nie z an ied b a ł  swego ob o w iązk u  i zło­
żył 20 z ło tych  w polic ji  r a ze m  z m eld u n k iem  
o us i ło w an iu  p rzekup ien ia .

W  zw iązk u  z tem  w Sądzie  Okręgow ym , 
o dby ła  się sp raw a .  B ro n i ł  adw. Slozberg 
Sąd sk a z a ł  Lisówmę n a  8 m ies ięcy  aresz tu  
wobec do tychczasow i ,j n iek a ra ln o śc i  wyko  
nandc- k a r y  zaw ies i ł  na  3  lata .  (wzJ

tra f i ł  p iz r i .  2 ty g o d n ie  w a łęsać  się  po  k n a j-  
p acn . W ted y  s taw a ł się n ie  do  p o z n an ia , z i  
n ied b y w ał in te re sy , n ie  o d p o w ia d a jąc  zs 
sw o je  czyny .

N a zap j ta n ie  S ądu  czy o sk a rżo n y  lubi 
*ypić szczerze  p rz y z n a je  się  do  g rzech u , d o ­

d a jąc ; „ i dz iś wypiłem ".
J a k  się  o k aza ło , S z m u k le r w p ad ł w ręce 

zaw odow yeh  fa łsze rzy  w eksli, k tó rzy  p o łn  
fili w y k o rz js ta ć  jego  z n a jo m o śc i w b ran ży , 
w k tó re j p rao o w a

O trzy m y w an e  p rzez  S zm u k le ra  od k llen  
teli w eksle  za  towa*-, w ęd ro w ały  do  ty eh  fa ł 
szerzy , k tó rzy  p o d ra b ia ją c  w "k ilk u  egzem ­
p la rz a c h  dość  m is te rn ie  d u p lik a ty  puszcza li 
w ob ieg  z a ró w n o  o ry g in a t, j a k  i fa lsy fik a ty

S ze ieg  św iad k ó w , a w iaśeiw ic  poszK odo 
w an y eh  w tej sp raw ie , ja k  Jó z e f L ip iń sk i, 
W Sneenty L itw inow  iez, J a n  B o ro w sk . W inę, 
"up lałło  i W Jadysław  C zap liń sk i z ezn a ją , że 

n ie  m ogli i d ró ż n ić  p o d ro b io n y eb  w eksli ou 
o ry » --a in y e h . Do u jaw n ie n iu  p rzes tę p stw a  
U o s J i  o n i jed y n ie  d la teg o , że  tego  sam ego 
d n ia , w ed ług  o trzy m y w a n y ch  a w izaey j, mit- 
li p łac ić  k ilk a  w eksli w eksli z am ias t jednego  
fa k ty c zn ie  w y staw io n eg o  n a  ten  te rm in .

O k aza ło  się, że  z a ró w n o  w eksle  o ry g i­
n a ln e , ja k  i d u p lik a ty  dyskontów  an o  na 
c za rn e , g ie łdz ie , gdzie d ecy d o w a ł p o d p is  od 
p. w ied zia in y ch  w y staw ców , a u ie  ży r.. Szinu 
k ie ra . F a łsz o w a n e  w sp e c ja ln e j fa b ry jz e e  
przy ul. Suboez w eksle  częściow o u m ieszcza ł 
u d y sk o n łe ró a  sam  S z m u k le r, o trzy m u jąc  od 
„spółki*" po  2 zł. za  k ażd ą  u o d o b n ą  operacje..

W szyscy poszK oaow ani p ra w ie  je d n o g ło ś ­
n ie  o d z y r  a łi się o o sk a rżo n y m  ja k  n a jle p ie j,  
w o k re s ie  d łu g o le tn ie j p ra c y  S z m u k le r h an  
d ło w a ł uczc iw ie  i m ieli d o  n iego  du że  z a ­
u fa n ie . „

T o też Sąd O kręgow y sk a z u ją e  S zm n k le ra  
n „  2 la ta  w ięz ien ia  za  w spó>pracę z fa łsze ­
rz a m i w eksć  zaw  iesił w i K onanie k a ry  na  
p rzec iąg  la ł 5. (w z),

— [ ; : l —

H u m o r . *
W  p on iedz ia łek  

s-praw z ag ran iczn y ch
I ran cu sk i  i inn ish  r 

. B a r th o u  złożył w ie ­
niec. u g ro b u  N ieznanego  Żołnierza.

Na zd jęc iu  p. m in is te r  B a r th o u  w. to w a ­
rzystw ie  a m b a s a d o r a  F ra n c j i  l . a r o c h e a ,  m i ­
n is t ra  Becka  i gen. Ja rn u szk iew icza .  

be  i  m m  ya o M M H gfnri i rwfft i fi i iw i—n

T FM PO

„Stary  łobuzie ,  os trzegam  cię. Jeśli  bę 
d&iesz la m p a r to w a ł  ta k  jeszcze rok, n ie  po 
c iągniesz  d łuże j  nad  sześć miesięcy""

(Tit-Bitsi.

K U R J E f ł  S P O R T O W Y
Troki mięcifnarodowym obozem akademików

nvch ,  to w ó w c z a s  obóz len zos taWePolsk i  Związek  Zbl iżenia Mteclzy- 
narodowet jo  „ L i g a “ p o s t a n o w i ł  zorga 
n iz o w ać  na  Wi leń szczyźnie  wielki  bi­
bo/. sp o r tó w  w o d n y c h  dla  s tuden tów  
p a ń s t w  zap rz y j a źn io n y c h .

Oddz ia ł  „L ig i "  o t r z y m a ł  os la ln io  
p i s m o  z zapowiedz ią ,  że do  T r o k  ma  
z a m i a r  p r z y je c h a ć  200 studentów* z 
p a ń s t w  b a ł ka ńsk ic h ,  ba ł ty ck ich  i z 
Polski .

O ile T ro k i  nie będ  " w s tan ie  j> >

z o r g a n iz o w a n y  n a d  b rzeg am i  Naro-  
cza.

mieśc ić  tak  l icznego gron;) p rzy jezd

tę o godz.  14.
R ed ak c je  p ros zone  są

O becn ie  p r o w a d z o n e  są p r a c e  przy  
go tow a wcze.

Obóz t r w a ć  bę dz ie  przez  cały m i e ­
siąc l ipiec

Liga  Zbl iżenia M ięd zy n a ro d o w eg o  
d o k ła d a  wsze lk i ch  s ta r a ń  by  godn*e 
p rz y j ą ć  w T r o k a c h  p rz y je z d n y c h  
gości.

3ieg gazeciarzy wileńskich.
nie  z a w o d n i k ó w  p o n a d  16 lat  W p i s o ­
we od z a w o d n i k a  50 gr.

Bieg mi eć  będzie  c h a r a k t e r  walk i  
d r uż ynow ej ,  to  znaczy,  że p o d  u w a g ę  
b r a n i  b ę d ą  t rze j  biegacze? poszczegól ­
ne j redakc j i ,  k t ó r a  m o ż e  j e d n a k  zgła- 
sić d o w o l n ą  dość  gazeciarzy.

Za na j lepsze  w yn ik i  i n d y w i d u a l n e  
j a k  ró wn ież  w y ni k i  d r u ż y n o w e  ro z d a  
ne b ę d ą  n a g r o d y  p a m i ą t k o w e ,  a dla 
Re da kc j i  d y p l o m y  ho n o ro w e .

Bieg o rg a n iz u je  O. Z. (L. A.

i \a  w7cz ta j s zem  z e b ra n iu  przedsla  
wiciel i  poszczególn ych  p ism  wi leó 
sk ich  pos ta n o w io n o ,  że bieg m a  - 'ę 
od być  d e f in i ty w ni e  w na jb l iższą  n i e ­
dzielę o godz.  13.

Bieg odbędzie  się na  t ras ie  2 k im 
T r a s a  p ro w adz ić  będz ie  a l e ja m .  o g r o ­
d u  Be rn a rd y ń sk ie g o .

Zgłoszenia  do  b iegu  p rzy jm uje  p .  
Kuduk is ,  M e t r op o l i t a ln a  1, tel. 783 
Z am k n ię c ie  zgłoszeń na s tą p i  w sobo-

o zgłasza-

ttafd do Rygi.
W c z o r a j  w ieczo rem  z inicjatywy7 

Zw ią zku  Zbl iżen ia  M i ę d z y n a r o d o w e ­
go „ L i g a “ odby ło  się w A. Z. S. z e ­
b r a n i e  in f o r m a c y j n o - p o r o z u m i e w a w -  
cze w s p ra w ie  z o rg a n iz o w a n ia  r a i ^ u  
m o to c y k lo w e g o  Wiln o-Ryg a-Wiln o .

Po  zag a j en iu  przez  p. inż. J.  Gra 
bo wi eckiego  i d łuższe j  dys kus j i  zos ta ł  
w y ło n io n y  k o m i t e t  o rg an iz acy jn y  rai-  
du ,  d o  k tó re go  zaprosz en i  zostal i  pp.  
płk.  Dobaczewski ,  dyr .  Hulewicz ,  inż. 
Grabowiecki ,  m j r  Kurcz ,  red  Nie 
ciecki ,  Urn iaż ,  Kryńsk i ,  W i e l u m o f f  i

R u d a k
Z g r o m a d z e n ie  jedno gł ośn ie  w y p o ­

wiedz ia ło  się za z o r g a n i z o w a n i e m  te ­
go ra idu .  co poz w a la  p r zypuszczać ,  
że w połowie  la ta  do j dz ie  on  do  s k u t ­
k u

Próc z  z a w o d n i k ó w  w i le ńsk ic h  b ę ­
d ą  mog l i  b r a ć  u d z i a ł  w ra idz ie  m o t o ­
cykl i ści  i i n n y c h  m i a s t  Polski .

P i e rw sze  ze b ra n i e  w y ł on ioneg o  
K o m it e tu  odbędz ie  się 4 m a j a  o godz 
19 w  loka lu Wil .  T. C. i M. Z y g m u n ­
tów ska  4.

Każda Instytucia i Firma w inna og łosić  sic w  I RdCZIlikU 
F e d e r a c j i  Z. F  O. 0  —  W ilno, ulica M ickiew icza N r  22.

Burza nad pow. dziśnieńskim.
Z D zisny d o n o szą , Iż u i en d aj nud  p o w ia ­

tem  d z iśn leń sk im  sz a la ła  t Ina b u rz a  p o łą ­
czo n a  z w ien rem , k tó ry  p o ła m a ł k llk ad z ie - 
sią l d rzew , p o w y w rac a ł k ilk a  słupów , z e rw a ł 
v zg lędnie u szk o d z ił d a i hy  n a  k ilk u n a s tu  z a ­
b u d o w a n iac h . N a Ifźw lm e  w ie h e r  po w y w ra-

e a ł w ie le  lod z i ry b a ck ich  o ra z  .e r w a ł  9 t r a ­
tew  z d rzew em .

R ów nież  s iln y  w ic h e r sz a la ł po  s tro n ie  
so w ieck ie j 1 ło tew sk ie j, gdyż n a  te re n  p o lsk i 
w ia tr  z n ió s ł trz y  w ie lk ie  b a rk i ło tew sk ie  
o ra z  k i lk a  lodzi z  te re n u  sow ieck iego .

DZIŚ OBRADY PRASY SPORTOW EJ
Dziś w W arsz aw ie ,  o d b y w a  się wal 

py  z jazd  d z ie n n ik a r z y  sp or to wych ,  
k tó r z y  o b c h o d z ą  10-lecie swe j  p r a ­
cy n a  te r en ie  Polski .

P r a s a  s p o r t o w a  zna laz ła  się obee  
ńh* w okres ie  reo rgan izac j i .  Najp o  
ważn ie j sz ą  kwes t  j a  do rozwią zani a  
jest  s p r a w a  z a w o a o w e g o  p r o w a d z e n ia  
p ra c y  i zw ią z k u  z t e m  u p os ażeni e  po 
szczególnych  dz iennikarzy7, którzy7 w 
90 p r o c e n t a c h  p r a c u j ą  h o n o r o w o

Z a g a d n ie n ia  są n a d z w y c z a j  poważ  
ne i nie u lega  wątp l iwośc i ,  że z ' c z a ­
sem zmieni  się n ieco na  lepsze dzi 
s ie j jzy  k r y t y c z n y  s t an  ludzi  p i s z ą ­
cych  o sporcie.

Dzisiejsze zeb ra n ie  po za  częścią o- 
f ie j a lną  z a s t a n a w i a ć  się będz ie  n u l  
z a w o d o w e m i  s p r a w a m i .  Refera t  o pra  
cy p r a s y  s p o r to w e j  wygłos i  p. J u n o  
sza Dąbro wsk i .

Z ebr an i e  o d b y w a  się w loka lu  V 
T W.  pr zy  ul  Fo ksa l .

Ogółem związek  liczy obecnie  po 
nad  200 d z ie n n ik a rz y  z r zeszon ych  w 
7 odd z i a ła ch .

M IĘDZYNARODOW E REGA T A
KAJAKOW E NA DUNAJCU.

Po  raz  p ie rw szy  odbędzie  s i t  w 1’o lse i  
p odczas  teg o ro czn y ch  Z ie lonych  Swńąt k a ja  
kowy wyścig górsk i  n a  D u n a jcu ,  n a  tras ie  
94 kim., k tó ry  zap o w ia d a  się ja k o  p ie rw szo ­
rz ę d n a  im p re z a  sezonu.

Z n ac ze n ie  im p rezy  podnosi  fakt,  ze  już 
o becn ie  z ap ew n io n y  jest w nie j  ud z ia ł  za  
w o d n ik ó w  zag ran icznych .  P r o te k to r a t  nad 
wyścig iem  o b ją ł  p. m in is te r  Butkiewicz.

O rg an izac ję  wyścigu powierz!/1 Pol. Z w. 
K a jak o w y  ś ro d o w isk u  K rak o w sk iem u .

W yśc ig  odbędzie  się jed y n ie  w  k o n k u  
rencji  k a ja k ó w  sk ła d an y c h  o raz  k a n ad y jek ,  
p rzyczem  w  o b u  k a te g o r ja c h  ro z ró żn ia  się 
łodzie  je d n o  i dw uosobow e.

RAID DO ROSJI SOW IECKIEJ
R e d ak c ja  czasop ism a  „Motor"* o rgan izu je  

w b. sezonie  sp o r to w y m  p ierw szy  św iatowy 
a u to m o b i lo w o -m o to cy k lo w y  ra id  do  Rosji 
Sow ieckie j ,  d o s tę p n y  d la  w szys tk ich  m o to ­
rzystów  polsk ich .

Ze względu  n a  w a r to ść  p ro p a g a n d o w ą  U-j 
im p rezy  o rg a n iz a to rz y  są w s ta łym  k o n tak  
c ie  z c zy n n ik am i  o ń c ja ln e m i  państwowem i.  
Im p re z a  m a  n a  celu z ad em o n s tro w ać  wy 
sok i  poziom naszego p rzem y słu  m otorow eg>  
l po lsk i  poz iom  sportowy w te j  dziedzinie.

Osoby p ra g n ą c e  wziąć  udz ia ł  w  ra idz ie— 
w inny  zgłosić  się do  w ym ien io n e j  redakc j;  
(Leszno 13 AVarszaws J

W obruftie honoiu rodziny.
P o p k o w a  zam . w e w si G ap lesze , pow . 

b rasław sk ieg o , m a ją e  ju ż  d o ro s łe  d z iec i 
p rzy jm o w a ła  a d o ra c ję  są s ia d a  n ie ja k ie g o  
G rzegorza  A ntonow a. C aia  w ieś p lo tk o w a ła  
na  ten  tem a t, aż  doszło  do uszu  synów  P op- 
kow ej, k tó rzy  p o stan o w ili sk o ń czy ć  w resz  
eie  z Ją k im p ro m iia e ją .

O neg-laj w yśledzili a m a m u , p rz y ła p a li  go 
ua  g o rącym  u czy n k u  i n iem iło s ie rn ie  o b ili. 
M s tan ic  c iężk im  odw ieziono go do  sz p ita la .

W ooawie ptzea gospodarzem
Ig n acy  B u rzy ń sk i zam eld o w ał w polie.,.. 

ie w ioząc na ta rg  d a  W iln a  z N iem enezyna  
kosz ja j  zo sta ł n a p ad n ię ty  p rzez  4 b an d y tó w  
k tó rzy  pod g ro źb ą  p o b ic ia  kosz  zrabow ali.

N iew ia ro g o d n e  to  zam eld o w an ie  ju ż  w 
p ie rw ias tk ó w em  śled z tw ie  zo sta ło  o b alone , 
a m e ld u jący  p rz y zn a ł się, że  w ym yślił h is to  
r ję  n a p a d u , gdyż kosz  z aw ie ra ją cy  i2© ja j  
zo sta ł m u sk ra d z io n y  p rzez  z łodziei z w ozu. 
W iedząc  je d n a k , że  g o sp o d a rz  w to n ie  uwi* 
rzy , sy m u lo w ał n a p a d  (C|

Za jQTfad\iićton konia
6 miesięcy aresztu.

K on s tan ty  B urzyńsk i ,  z Landw7a ro w a  nic 
p rzy p ro w ad z i ł  k o n ia  na  p rzeg ląd  wojskowy*. 
W obec  tego w ezw an y  zosta ł  p rzez  gm inę  do 
p rzeds taw ien ia  , p a sz p o r tu  k o ńsk iego  " W tt  
dy wyszło n a ja w ,  żc ro k  u ro d zen ia  k o n ia  w 
p aszporc ie  został  s fa łszo w an y :  zam iast  1922 
ro k u  f igu row ał  ro k  1927. W  len sposób koń  
zosiał  o d m ło d zo n y  o 5 lat.  P rz e ró b k a  „ d w ó j  
ki na  „siódemkę"* sp ro w ad z i ła  d om oros łego  
W o ro n o w a  na  ławę o sk a rżo n y c h  Burzi/ński 
t łum aczy! się, że d o k u m e n t  ten  zos ta ł  przdz 
niego zgubiony ,  d o p ie ro  po  j a k im ś  czasie 
k toś od n a laz ł  go, i m ożliwie,  że d la  kaw ału  
tę cyfrę  p rzerob ił .

O b ro ń c a  B u rzyńsk iego  a d w  .Miller do- 
wooził,  że o sk a -żo n y  podlegałby k a rz e  gdy 
by uczynił  k o n ia  n iez d a tn y m  do  służby w o j ­
skowej.  n a to m ia s t  rzecz p rzed s taw ia  F e  
wręcz odwrotn ie .

Je d n a k ż e  Sąd O kręgow y skazał  B u rzy ń  
skiego na 6 m iesięcy  a resz tu ,  z zaw ieszen iem  
k.iry na 2 lata .  (wzj

R A O J S
W ILN O

C ZW A RTEK d n ia  26 k w ie tn ia  1934 r.
7,00: Czas. Muzyka. 11,40. Przegl.  p ra sy  

11,:50: U tw o ry  Bellm iego (płyty) 11,57: Czas 
12,05 M uzyka p o p u la rn a  (piyty). Kom 
m eteor.  12,35: K o n cer t  szkolny z F i lh a rm .  
W arsz .  14,55. Pogad . :  „ F a ch o w e  p rzygo io  
wanie  S traży  Pożarnej"". W iad .  e k sp o r t ,  i 
g iełda robi.  15,50: Audycja  d la  dzieci.  16,20 
Przegl. czasop ism  kob. 16,35 S c h u m an n  — 
Koncert  fortep .  a,-moll (płyty) 17.10: ,,iPisa 
rze polityczn i  XVI w.'* —  odczyt.  17,30: ..Bu 
dow a  tan ich  m ieszk ań  ' —  odczyt. 17,50: Sł» 
c how isko  „Człowiek z e k ran u '  - S k rzbn  
ii a  pocztow a. Wil.  w iad .  kol.  Odczyl a k tu  
alny. Sport . .  1943: Wil. l .om. sport  Myśli 
w y b ran e" .  20,02: K oncert .  21,00 „Miłość 'ia«ł 
Wlilenką"* —  felj . 21,15: K oncer t  życzeń (pły 
ty). 22,00: „P o d n ieb n i  ry ce rze"  f rag m en ty  
z. opere tk i.  22.45: M uzyka  tan e cz n a  z h o n d y  
nu Kom . m eteo r.  23-20: Muzyka taneczna-

s r O W l U K l  K * a j O W ;
POPULARNY K O NCERT W IECZORN Y.

W  czw a r tek  o godz. 29 rozg łośn ie  polskie  
ro z p o cz y n a ją  t ran s m is ję  ko n cer tu ,  n a  k t ó ­
ry m  ja k o  solis ta  w y s tąp i  u ta le n to w a n a  śpie 
w a. zka  L i i j a n a  Z am o rsk a  z to w arzy szen iem  
o rk ie s t ry  sy m fo n iczn e j  pod  d y r e k c ją  Jó ze fa  
Ozimińskiego.  K oncert  tw orzy  u w e r tu ra  Mo 
uiuszKi z op. „Flis**. N as tęp n ie  p. Z am orsa  a 
o d śp iew a  a r j e  z o p e r  Różyckiegó  (Beatriz  
Cenci), Jo te jk i  (z op Zygm unt  Augusłi i 
G iordano .  Całość zako ń czy  R a p so ć ja  n o rw e  
ska Swensen.a w w y k o n a n iu  o rk ies try

ODCZYTY M A TU RA! ,h .
Z cyk lu  odczy tow  m a tu ra ln y c h  z zak re su  

l i t e ra tu ry  dz is ia j  w7 czw a r tek  o godz. 17.10 
d i.  K az im ie rz  Kosiński  wi,głosi 20 -m inutow ą  
p o gadankę ,  pośw ięconą  c h a ra k te ry s ty c e  na 
szych p isa rzy  po l i tycznych  z .w iek u  szesna 
slego.

PIĄ TEK  SYM FONICZNY
Niezwykle  in te re su jąc o  z a p o w ia d a  się p iąt  

k ow y  k o n c e r t  sym fon iczny ,  k tó ry  j a k  zw y­
kle o godz. 20.02- r a d jo  p o lsk ie  t r a n s m i tu je  
i  sali F l l h a n n o n j i  W arsz a w sk ie j .  W ystąp i  
n a  n im  p o w tó rn ie  świetią," p ian is ta  o e u ro p e j  
okiej sław ie  R ober t  Cassadessus ,  k tó ry  n a  ist 
r ad ach  po lsk ich  d o zn a ł  e n tu z jas ty czn eg o  
przyjęcia .  O rk ie s t rą  Ą . ry g u je  W a le r j a n  Bifi  
d ia jew  K o n cer t  ro zpoczn ie  u w e r tu ra  „ F a ­
ust* W a g n e ra ,  n a sfęp n ie  R. C assadessus  o d e ­
g ra  W a r ja c je  Sym fo n iczn e  Cezara  Franc.ka 
o raz  w łasny  k o n c e r t  na  d w a  fo r tep ian y  (d r r  
gi fo r te p ia n  —  Gaby Cassadessus).  Na z a ­
kończen ie  w sp an ia ły  p o em a t  sym fon iczny  
s k r j a b in a  „Ekstaza"*

R EPO R TA Ż LITER A C K I.
Z nany  k ry ty k  p  R o m an  Z rębow icz  p rz e ­

p ro w ad z i ł  o s ta tn io  szereg k ró tk ic h  w y w ia ­
dów  z n aszy m i a u to r a m i  i p rzeds taw ic ie lam i  
czy te ln ic tw a  na  tem a t  l i te ra tu ry  w spółczes­
nej.  R ezu l ta ty  o p ra co w ł  w fe lje tonie ,  k tó ry  
wjyglosi w p ią te k  w p rz e rw ie  k o n c e r tu  s y m ­
fonicznego.

Silna flo ta  pow ie trzna —  

najlepszą obroną granic

—  T o je s t  m ie jsce  b a rd zo  n ieb ezp ieczn e
— W iem . T u  w ła śn ie  p rzed  ‘rzena la ty  

p o n a łe m  sw ą żone.P a ry ż  na w iosnę.
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Ciśnienie  756
T e m p e n u r a  ś red n ia  -f- 14
T e m p e r a t u r a  n a j w y ż s z a  - f  IX
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  -J- 9
Opad  4
W ia t r  p o łudn iow y
Tend .:  lekki spadek
Uwagi:  c h m u rn o

P rzep o w ied n ia  pogody m-g P. I. M.
Naogót ch m u rn o  z ro zp o g o d zen iam i:  

sk łonność  do bu rz  i p rze lo tn y ch  opadów. 
Dość ciepło. Słabe lub u m ia rk o w a n e  w ia try  
z k ierunków  połudn iow ych .

UVZlKY APTEK
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  ap tek i .  

P»Wa — AnlokolsUa 54, S iek ie rżyńsk iego  — 
Z* rzecze 20. Sokołow skiego  —  r. T y ze n h au  
w m a r ie j  i Nowego Świata Szan ty ra  — ul 
L e g j jn o w a ,  P as ław sk iego  —  , ,P o J  g o ^ b ie m "  
— N ow og ró d zk a  89, Z a jączkow sk iego  — '.V, 
to łdow a 20

Oraz Augustow skiej  — r. K ijow skie j  i Sn; 
fa i .sk ie j ,  F ru m k in a  — Niem iecka  23, W ysoc 
k iego  — W ie lk a  3, R ostkow sk iego  —  Kałwa- 
ryj.ska 31.

MIEJSKA
—  B udow a p rzy s tan i  po l icy jne j .  Uowia 

d u je m y  się, że w roku  b ieżącym  m a  być 
w y b u d o w a n a  n o w a  p rzy s tań  p o s te ru n k u  
rzecznego  na W ilji .  P rz y s ta ń  ma s ta n ąć  przy 
ul. P i j a r s k ie j .  W  n a jb l iższym  czasie  o p raeo  
w a n y  zostan ie  p lan i kosztorf, s robót.

—  L etn i  ro zk ład  jazd y  a u to b u só w .  Letni 
ro z k ła d  jaz d y  a u to b u só w  dzięki k tó rem u  
czas  k u r so w a n ia  w ozów  p rz ed łu żo n y  zosta 
n ie  o g o d z :nę (do godz. 11 wiecz.) w p ro w a  
d zo n y  zostan ie  w życie w p ie rw szy ch  d n iach  
m a j a  Jednocześn ie  m a  być n a w ią z a n a  ko 
m u n ik a e ja  au to b u so w a  z Po śp ie szk ą  W ozv  
ł in j i  Nr. 3 z am ias t  do ul. T ram w a jo w e j ,  
j a k  to jes t  obecnie,  k u rso w ać  będą do Pos 
pieszki. W  zw iązku  z tern na  l in j i  tej ilość 
a u to b u s ó w  zos tan ie  zwiększona.

—  U ru ch o m ien ie  b e to n ia rn i m ie jsk ie j. 
W  n a jb l iższych  d n iach  u ru c h o m io n a  zo s ta ­
nie b e to n ia rn ia  m ie jsk a  k tó ra  w okres ie  zi 
w  owym by ła  n ieczynna .  B e to n ia rn ia  p r /v  
s tąp i  do p ro d u k c j i  pły t  i k ra w ęż n ik ó w  i z a ­
t r u d n i  k i lkuaz ies ięc iu  robo tn ików .

Obecnie  ro n o ty  c h odn ików  nie m ogą  ł%jj 
w mieście  p ro w a d zo n e  z pow odu  b r a k u  p ły t  

f>zięku u ru c h o m ie n iu  b e to n ia rn i  już  w m a ju  
ro zp o czn ą  się robo ty  w różnych  p u n k ta c h  
m ia s ta  p rzy  re p e ra c j i  i budow ie  nowych 
c h o d n ik ó w

Z KOLEI
— U l g i  k o le jo w e  na  T a rg i P o zn ań sk ie

M in is te rs tw o  k o m u n ik a c j i  w d ro d ze  w y ją tk u  
p rz y zn a ło  o so b o m  u d a ją c y m  się na  m iędzy 
n a ro d o w e  targ i  do P o z n a n ia ,  k tó re  odbędą  
się iam  od 29.IV do 6.V w łączn ie  n a s tęp u jące  
u lg i  p rze jazdow e .

P rz e ja zd y  g ru p o w e  o rg a n iz o w a n e  p r? i  r. 
k o m ite ty  to w a rzy s tw  lub  zw iązk ó w  o c h a ­
r a k te r z e  g o sp o d a rczy m  i spo łecznym  z wv 
k luczen iem  osób p ry w a tn y ch ,  m ogą  korzy  
s tać  z op ła ty  u lgow ej  na  p rz e jaz d  do P o z n a ­
n ia  i sp o w ro tem .

G rupa  c o n a jm n ie j  50-osobowa korzy s ia  
ze zniżki  według  tabeli  A, lOO-osobowa we 
« a g  labe li  B, 200-osobowa według tabe li  C 
Bile ty  3-ej klasę- z W iln a  do Po z n a n ia  i spo 
w ro te in  k o sz tu je  wedle  tabel i  A zł 50 gr.  6ti 
w  g tab .  R zł. 37,80. w  tab. C zł. 30.40. 
T o  sam o  w poc iąg ach  p o śp iesznych :  zł. 6.3.40 
zł. 47,60, zł. 39.

P o d a n ia  o zniżki  na leży  sk ład ać  do d \  
rek c j i  kolei ,  do  wydz ia łu  h a n d lo w o - ta ry fo  
w -go ze w sk az an ie m  celu podróży ,  s tacj i  wy 
j az d o w e j  s tacj i  p o w ro tu ,  ilości uczestn ików , 
k iasy  w agonu ,  d n ia  w y ja zd u  i p o w ro tu  oraz  
n azw isk a  k ie ro w n ik a  wycieczki P o n a d to  do 
p o d a n ia  na leży  do łączyć  s ta tu t  t-wa.

W ycieczk i  szko lne  k o rz y s ta ją  z us .a lonycii  
d la  szkół  ulg

*
Izba P rzem y s ło w o -H an d lo w a  w  W iln ie  

p o d a je  do  w iadom ości ,  o sóń  za rn teresow a  
nycti,  że ma p ew na  ilość „ k a r t  uczzs tn ie  
tw a '  , u p ra w n ia  jqo_.cD do u zy sk a n ia  jed n o ra  
zow ej zniżki  p rz e jaz d o w e j  przy p rzejeźdz ić  
z m ie jsca  zam iesz k a n ia  n a  T arg i  międzynn 
r o d o w e  w P o z n a n ia  i spow ro tem .

K ar ty  uczes tn ic tw a  b ędą  w y d a w a ń ?  bez 
p ła tn ie  o sobom  z am ie rz a jąc y m  u dać  się na 
tegoroczne  targ i  w Tzbie P rzem y s ło w o  H a n ­
d low ej  w W iln ie  ul. M ickiewicza 32 pokój 
Nr. 17 w g odz inach  urzędowych .

i  GOSPODARCZt
—  Z ezn an ia  0 do ch o d zie . Z dnient 1 n u  

j a  r  b. m i ja  te rm in  sk ła d an ia  zeznań  o do 
chodzie  na  rok  1934 Osoby, k tó re  nie złożą 
w te rm in ie  w sk az an y m  z ezn ań  n a raż o n e  hę 
dą n a  b a rd zo  p rz y k re  ko n sek w en c je .

-— P o m y śln y  ro z w ó j h a n d lu  z Sow ietam i. 
I l a n d e l  m iędzy  R osją  Sow iecką  a fab ry k am i  
po lsk iem i  s ta le  się rozwija .  W  osta tn ich  
d n iac h  f i rm y  b ia łos tock ie  sp ro w ad z iły  z Ro 
s ji  w iększe  transporty  b a w e łn y ,  zaś do  Rosji

odszedł  t r a n s p o r t  su k n a  i płaszczy. P o za tem  
f i rm y  b ia łos tock ie  n aw iąz a ły  k o n ta k t  z C h i ­
nam i i P a ra g w a je m  d o k ą d  n ieb aw em  będzie 
w ys łan y ch  około  80 tys. go lowych  p łaszczy

ZE ZW IĄZKÓW  1 SI O W A15ZYSZEN
—  Ruch spółdzie lczy . W ubiegłą  n ie d z ie ­

lę, t. j. 22 k w ie tn ia  r. b. odbyło  się w sali 
S tow arzyszen ia  T echn ik i  w Po lsk ich  p rzy  ul. 
W ileń sk ie j  31, W a ln e  Z g ro m a d ze n ie  cz łon­
kó w  Polsk iego  Spółdzie lczego R a n k u  Rzc 
mieślniczLgo %v W iln ie  przy  udz ia le  112 o- 
sób. Z eb ra n iu  p rzew o d n .c zy ł  p. A leksander 
Rożnowski,  s e k re ta rz o w a ł  p. N\ ł Adamski

Ze sp ra w o z d an ia ,  wygłosz  mego przez 
cz łonka  Z a rz ąd u  p. M. L adow skiego ,  dow ie­
dz ie l iśm y się, że B a n t  ..Rnieje już  9 lat i na 
1.1.34 r. liczy 757 cz łonków , z k tó ry ch  pofo 
wę s tan o w ią  rzem ieś ln icy ,  reszte  zaś rolnicy, 
d ro b n i  k u p c ę ,  d o ro ż k a rz e ,  u rzędn icy  i t p.

\M c iągu r o k u  1933 B an k  w yda ł  swoim 
cz ło n k o m  ogółem  4.730 pożyczek  na  sumę 
1.469 478 zł.' 70 gr a na  1 s tyczn ia  .. m 
im ał u lo k o w a n e  w p o ży czk ach  226 482.34.

Kap taty w łasne  B a n k u  l. j. udz ia łow y i 
z asobow y s ta n o w ią  su m ę  zł. 109.278.51, c.) 
św iadczy, żo in s ty tu c ja  ta ma m ocne  pod  
s taw y  f la a n so w e  i jes t  d o b rze  zabezpieczona  
p rzed  wsze lk iem i n iespodz iankam i.  P rzed  
2-ma laty  B ank zo rg an izo w ał  dla sw ych 
cz łonków  Kase P o grzebow ą,  k tó ra  w ypłaca  
rodz in ie  zm arłego  cz ło n k a  około  700 złotych. 
P rzy  B an k u  is tn ie je  rów nież  Kasa D robnych  
Pożyczek B ezprocen tow ych ,  k tó ra  p r z ę d ł o  
dzi z p o m o cą  b ied n y m  w ars tw o m  ludności  
W ilna ,  u d z ie la jąc  k re d y tu  od 10 do  100 zło 
tych na  'cele p ro d u k c y jn e ,  n ie  p o b ie ra ją c  
wcale p rocen tów .

Nad sp ra w o z d an ie m  Z arz ąd u  wyw iąza ła  
się  dy sk u s ja ,  w k tó re j  głos zab iera l i  pp. W ł 
M azurkiewicz,  A. .Skarżyńska i .nni naw ołn  
jąc  c z łonków  aby lokow ali  swe o izczędnore i  
we w ła snym  B anku  o raz  by zachęcali  do 
lego swych k rew n y ch  i zn a jo m y ch  w mysi 
ha s ła .  W łasn e  p ien iąd ze  - do  w łasnego Ban 
ku na w łasne  potrzeby gospodarcze" .  W  wy 
u iku  aż. skusji  sp ra w o z d a n ie  roczne  o raz  pile 
l im in arz  b u d że to w y  na rok  1934 jcdnoiiryłl  
nie za tw ierdzono ,  w y ra ż a ją c  Z arządow i i R a ­
dzie Nadzorczej  p o d z ięk o w an ie  za owocną  
pracę.  W  k o ń cu  d o k o n a n o  w y b o ró w  u z u p e ł ­
n ia ją cy c h  do Rady Nadzorczej ,  p rzyczem  wy 
b ran i  zostali  p Ja n  M ołochowiee (powtór  
nie) i p Ignacy D ow iakow ski

ZEBIIA.a IA 1 ODCZYTY.
Klub Wlóezęgów. W p ią tek  a n ia  27 

hm. w lokalu  p rzy  ulicy P rz e ja zd  12 o dbę ­
dzie  się 153 zeb ran ie  k lu b u  W łóczęgów. 
Począ tek  o godz 19 n n n  30. Na porzą  l l .u  
d z ie n n y m  sp raw y  o rg a n iz ac y jn e  nnubu.

O becność  wszys tk ich  cz łonków  k m b u  <>- 
raz k a n d y d a tó w  jes t  n iezbędna .

—  Z Koia Po lo n is tó w ,  W  p ią tek ,  27-go 
kw ie tn ia ,  o godz. 19 w loka lu  S e m in a r ju m  
Polon is tycznego  odbędzie  się z eb ran ie  Sekcji 
B adań L ite rack ich  z re fe ra tem  kol. Rz.ew 
skiej p. t. Nowa k s iążk ą  pro f .  P igonia  o 
„ P a n u  T adeuszu" .

Goście m ile  w idziani .
—  I  L eg jo n u  M łoayeli. P ro w ad zo n y  

przez Legjon  Młodych k u r s  do k sz ta łca jący  
J la  d o ro s ły ch  z zaxre.su 7 k las  szkoły  pow 
szechne j  zosta ł  n ied aw n o  zakończony .  W  s i  
bolę  w sali K asyna  Podof icersk iego  o godz.
18 odbyło  się u roczys te  w ręczen ie  św iadectw. 
Po części u roczys te j  odbyło  się sk ro m n e  przy 
jęcie. *

Dzięki n icja ty  wie L eg jo n u  Młoaycn uk o ń  
czyło s iedem  klas  szkoły  pow szech n e j  82 po 
do lice row .

W cz o ra j  leg. J a n u sz k o  wygłosił  na  k u r  
sie k a n d y d a c k im  W iln o  —- Miasto, pre lekcje  
u a  .em a t  „ K a p i ta l izm 1'. Po  p re le k c j '  o d b j ła  
się ożt, w io n ą  dy sk u s ja .  Na w spom niany  k u ’s 
uczęszcza 70 cz łonków

Został już  zakoń czo n y  p ro w a d zo n y  przez  
o s ta tn ie  dw a  m ies iące  k u r s  k an d y d ac k i  dla 
nauczycie li .  Ś lu n o w an ie  c z łonków  odbędzie  
się w  d n iach  na jb l iższych.

—  K o m u n ik a t O bw odu M iejskiego LOPL 
W  k ażdy  pon ied z ia łek  o godz. 14 od b y w a  sie 
w S ta ro s tw ie  G rodzkiem  z eb ran ie  Z arząd u  
O bw odu  M ie jskiego LOPP. W ed łu g  s p r a w o /  
da ina ,  na os ta tn ie m  z eb ra n iu  Z a rz ąd u  w t y ­
g odniu  zeszłym  s tw o rzo n o  5 n ow ych  Kół 
m ie jscow ych ,  p o s iad a jąc y c h  w sum ie  około  
500 członków, odbyły  się 3 z eb ra n ia  organ! 
zacy jn e  K om ite tów  D om ow ych  o raz  zawle 
szono 24 dzw ony  a la rm ow e.

N astąp ił  rów nież  cały szereg zgłoszeń Iśo 
m ite tów  D om ow ych  z ulic  k tó re  już  odbyły 
•woje  z eb ra n ia  o rgan izacy jny .

Dziś w dn iu  26 kw ie tn ia  odbędzie  sie 12 
zeb ran ie  o rg a n iz a c y jn e  K om ite tów  Dorno 
Wych LOPP- ulic: Kolejowej,  Sadow ej  i Kwi a 
towej.  Począ tek  zeb ra n ia  o godz. 18 (6 pp 
wszyscy więc właścic ie le  względnie  admin 
s t ra to rz y  d o m ó w  przy  w y m ien io n y ch  u licach 
proszeni  są o przybycie .  W  razie  n iem ożnu  
ści —  należy wyde legow ać  zastępcę.

Na dz ień  27 k w ie tn ia  r. b. (piątek) wyz 
n aczone  zosta ło  z eb ra n ie  o rg a n iz ac y jn e  Ko 
m ite tó w  D om ow ych  L. O. P. P. ul icy  K o ń ­
skiej. Na to  zeb ra n ie  oprócz  właścic ie li  nie 
ru c h o m o śco  ul. K ońsk ie j  proszeni  są rów 
uież wszyscy ci właścic ie l? ,  w zyw an i  do tych  
czas, k tó rzy  z tych  czy inn[,ch względów w 
te rm in ie  o zn ac zo n y m  nie przybyli .

Początek  jak  zw ykle  o godz. 18.
O w spółczesne j  Biiłgarji  W  siedzihi ' 

s y n d y k a tu  d z ie n n ik a rz y  w ileńkich  lul. W 
leńska  33) w dn iu  dz is ie jszym, we czw arlek

o godz. 17 odbędzie  sie  k o n fe re n c ja  p rasow a ,  
ua  k tó re j  r e d a k to r  W asy l  Seizoff  z Sofji,  wy­
b i tn y  d z ie n n ik a rz  bu łgarsk i,  wysłany  do Poi 
ski przez  p o ro z u m ien ie  p ra so w e  po lsko-bul  
gursk ie  mówić będzie  o w spółczesne j  Bułgar 
ji i o Bałkanach .

J iP M A W Y  Ż Y D O W S K I E
— T rzec ie  p o sied zen ie  R ady  G m iny zo­

sta ło  „w ołane  l-.a dziś na  godzinę 8. P o d o b ­
nie ja k  pop rzed n i?  p o s iedzen ia  i to zupowi i 
da  się b. bu rz liw ie .  Na p o r z ą d k u  uz iennym  
stoi bow iem  sprawa su b sy d jó w  d la  szko ln i­
c tw a żydowskiego  i h e b ra jsk ieg o  k tó re  znaj  
d u je  się w k a ta s t ro fa ln y m  położeniu ,  sp raw a  
zas iłków dla  b ib l jo tek  i t. ci. Będzie to osla l  
nie posiedzen ie  Rady, pośw ięcone  budżetowi 
na  rok  1933— 34.

KOŻNE
—  Z jazd  VI B ao n u  1 B rygady  L egjonów -

Z arząd  Koła Żołnierzy  VI B aonu 1 B rygady  
Leg Pol. p o d a je  do  w iadom ości  członków,, 
ż? na dzień 20 m a ja  b. r. zos ta je  zwołany 
w W arszaw ie  W a ln y  Z jazd  Koła VI Baonu  
W  tym  sa m y m  d n iu  w ieczo rem  członkowi* 
Koła u d ad zą  się na . jednodniow ą wycieczki 
do Gdyni.

—  S ek c ja  Szybow cow a A. W n. p o w iad a  
m ii,  że o s ta tn i  tu rn u s  k u r su  teore tycznego  
s f b ow eow ego  w b ieżącym  sezonie  zaczyna  
się 30.IV b. m. o godz. 19 w lo k a lu  Aoroklu 
bu. Zapisy  na k u rs  p rz y jm u je  jeszcze Sekre  
tn r ja t  A. W n.

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr  M uzyczny „ L u tn ia *. W ystępy  

Olgi S zum sk iej. Dzisiejsze w idow isko  prze  
znaczone  d la  s fe r  k o le jo w y ch  wypełni  bar>v 
n a  i m e lo d y jn a  o p e re tk a  K a lm an a  , ;M anew.y 
jes ienne  ‘ z Olgą Szum ską  w roli g łównej 
P rzed  p rz es ta w ien ie  o rk ie s t ra  t e a t ru  w y k o  
ua  m arsza  kom pozyc j i  k a p e lm is t rz a  Mieczy 
sław a  K ochanow sk iego  —  pośw ięconego k.i 
le ja rz o m  wileńskim.

—• N ajo liższa  p re m je ra  w „ L u tn i“ . T ea tr  
. .Lutnia  ‘ w ys tąp i  we w to rek  na jb l iż szy  z 
p re m je rą  z ap o w ied z ian e j  ko m ed j i  m uzy czn e ,  
„Niech żyje  m łodość!" .  Reżyser M. Dorno- 
sławski  d o k ład a  wszelkich s ta rań ,  ażeby  c a ­
łość p rzy g o to w ać  ’ ja k  n a js ta ran n ie j .  Pełni- 
p róby  z u d z ia łem  czo łowych  sił o d b y w a ją  się 
codziennie .  W eso ła  treść,  m e lo d y jn a  m uzy  
ka, l iczne łańce  i pe łn a  życia  ak c ja ,  k tó ra  
się ro zg ry w a  na  te ren ie  W ilna ,  w zbudzą  zro 
zum ia łe  z a in te re so w a n ie  i b e zw ą tp ien ia  zda 
będą zas łużone  powodzenie .

—  T e a tr  M iejski P o h u la n k a . Dziś, we 
c zw ar tek  26.IV o godz. 8 w. T e a tr  Miejski 
na  P o h u la n ce  gra  g łośną  k o m ed ję  sa tyryoz  
ną Antoniego S łon im skiego  p. t. „Rodzina*1, 
k tó ra  cieszy się coraz  większem  p o w o d ze ­
n iem, dzięki zag ad n ien io m  ja k ie  porusza.  
Ceny p ro p ag an d o w e .

—  J u tro ,  w p ią tek  dn. 27.IV o godz. 8 v\ 
„P ien iądz  to nie w szys tko"  —  ceny p r o p a ­
gandowe.

Z p ow odu  wielkiego p ow odzen ia  „Rodzi- 
ny ‘‘ —- p re m je ra  kom ed j i  J. I)evala  „Towa- 
n sz c z"  —- od łożona  zosta ła  na  ś rodę  dnia  
2.V.

— le f t tr -K in o  C olloseum  — wyświetla  
dziś 26.IV fen o m en a ln y  film „O sta tn i  z Go 
lowlewł, c h ‘\  Na scenie  m o n o d ra m  w 2 obr- 
t  i n te rm ed jam i  ba le tow em i A. B a r th e l s ‘a  i 
W, S tan is ław skie j .  N astępny  p ro g ra m  z a p o ­
w iada  się n iezwykle:  F i lm  E rn e s ta  L u b i t c h a  
p. t. „Sz tu k a  życia1*, z udz ia łem  n a jw ię aszy  :h 
gwiazd ek ranu .

—  P o ra n e k  sym fo n iczu y . 9-1} P o ra n e k  
syfoniczny odbędzie  się w niedzielę  dn. 29 
b m. o godz. 12-ej w p o ł  Udział b iorą-  
W ileńska  o rk ie s t ra  sj m fo n iczn a  o ra z  solist 
ka p. Ko-nsiancja Święcicka," z n a n a  śp iew acz ­
ka es t rad o w a .  J a k o  d y ry g en t  wż. s tąp i  F a n  
styn Kulczycki,  d y re k to r  K o n s e rw a to r ju m  w 
Katowicach .  P ro g ra m  o b e jm u je  u tw o ry  Hav 
d n a  (Sym fonja  Nr. 6), N oskow skiego  („Mor 
skie Oko *), Z arzyck iego  (Andante  c a n t a b i l d .  
Kulczyckiego („Len1 ) i in.

Bilety m o żn a  zaw czasu  nabyw ać  w m a g a ­
zynie  m u zy czn y m  „F i lha rm on ja*  (ul. WaiSka 
8). Ucząca się m łodzież  k o rz y s ta  ze zniżek

Testdmenty dziwaków.

Xr. I l i  (300f)

Znlłkl teatralne d l a  c z y t e l n i k ó w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

O s t a t n i e  n o w o ś c i .

Wap u n l c i  p r z y s t ę p n e .

NA &ILEfaSK!M BRUKU
ROBOTNIK PORAŹOIYY PRĄDEM  

W  p ie k a rn i p rzy  u licy  W ie lk ie j 18 wy 
d a rzy ł się  w c zo ra j Irag iezny  w y p ad ek :

W  ch w ili k ied y  jed en  z ro b o tn ik ó w  .Kł 
P ie tk iew icz  o św ie tla ł w p iecu  lam p k ą  e le k ­
try czn ą , n a s tą p iło  k ró tk ie  sp ięcie , lam p k a  
pi k ia  i P ie tk iew icz  p o ra żo n y  zo sta ł p rą d em  

W sta n ie  pow ażnym  p rzew iez io n o  go do 
szp ita la  żydow skiego . (C)

ZADAŁ KOCHANCE 14 Ra .N W IOLA M I. 
D om  Nr. t7  p rzy  u licy  S ta ro  G ro d z i/ń  

sk ie j s ta ł się ub ieg łę j nocy w id o w n ią  tra g ic z ­
nego w y p ad k u :

W dom u m ieszk a ła  w raz  ze sw oim  k o ­
c h an k iem  A lek san d ra  Żuk. W czo ra j w nory  
k o ch an ek  p o w ró c ił do  dom u p ija n y . P o d e  
n r r n  on an a  Ż ukow a zaczęła  m u ro b ić  wy 
m ów ki. W ó w czas Żuk po ch w y cił w id łj i za 
d a ł n iem i sw ej k o eh an ee  14 ra n  w okolicy  
piersi,

W  s ta n ie  ciężkim  p rzew iez io n o  ją d o  Szpi 
la la  ,Av>. J a k ó b a

Żuka za trzy m a n o . ( ' I

Dążenie  do  zdobycia  s ławy i rozg łosu  jesl 
c ech ą  wielu  ludzi, b a rd zo  często n a w e t  cen io ­
ną D z iw ac tw em  je d n a k ż e  m o żn a  nazwać 
chęć zapew n ien ia  sobie  rozg łosu  po śmierci 
A nir-brak i tak ich . Od czasu  do  czasu  pra sa  

.zam ieszcza  w iadom ość  o jak ic h ś  o ryg inał  
nych dz iw ak ach ,  k tó rzy  sw ą  „o s ta tn ią  wolą  ‘ 
w tes tam en c ie  chcą  u trw a lić  swe nazw isko  
w pam ięci  wielu poko leń  W  1805 r. zm ar t  
w m ałej,  h o len d e rsk ie j  m ieśc in ie  H aar lem  
poczciwy zegarm is t rz ,  J a n  G o d o m b i? ,  k tó ry  
swą a n g lo io h ję  p r z y b ra ł  w fan ta s ty cz n e  sza 
by. W  s f t j m  tes tam en c ie  zaznaczy ł  on, h \  
cały jego  m a ją te k  z łożono na p ro cen t  sk ła ­
d a n y  i by m ógł być p o d ję ty  d o p ie ro  po dwu 
stu  la tach  na walkę  z im p o r te m  angie lsk im  
do Il-olandji. Po  up ływ ie  więc więc 71 lal 
m ia łab y  się rozpocząć  w o jna  h a n d lo w a  Iro 
iand ji  z Anglją. T y m czasem  p ien iądz?  p ro  
c en tu ją  w b a n k u  ho len d e rsk im .  N iem nie j  za 
cięty anglofob,  drugi  H o lender ,  kupiec, w 
Hadze, P ie l ro  van ł looven ,  pope łn i ł  sam o 
b ó js tw o,  a w tes tam enc ie  p rzezn aczy ł  40 
m il jo n ó w  gu ldenów  h o len d e rsk ich  n a  ton 
sam cel, k tó ry  p rzyśw ieca ł  jego rodakom-, 
z egarm is t rzow i z l ia a r l c m u .  O s ta tn ia  wota 
van H o o v en a  została  je d n a k  w procesie  
p rzek reś lona .

Inny  dz iw ak ,  znamy przemysłowiec, f ruń  
Suski,  J a n  P m  eh on, zos taw ił  35 m il jo n cw  
fran k ó w ,  p rz ez n ac za jąc  odsetk i  z lego k a p i ­
ta łu  na  w iano  dla now ożeńców . Dla n a r z e ­
czonego ok reś l i ł  p rzy tem  wysokość: 184 cm., 
a d la  n a rz e c z o n e j  178 cm. L icząc  się zaś - 
g łosami kryt;. ki leka rzy ,  w tes ta inanc ie  po ­

staw ił  n a s tęp u jąc y  w a ru n e k :  Gdyby ino:-,
„ o s ta tn ia  .wola" została  oba lo n a  przez  Icka 
izy, sum ę 35 rn i ljonów f r a n k ó w  p rz e z n a ­
czam na Akadcm ję  Goncourt ,  k t ś r a  z tego 
funduszu  będzie  n a g rad z ać  w każdym  ro';'.i 
10 prac.,  n a p is an y c h  z jad l iw ie  o m e d y c j -  
iue‘‘. M arsylja ,  m ias to  ro d z in n e  dz iw ak a  
przyję ło  ten o ry g in a ln y  s p a d e k .

Zupełn ie  o d m ien n a  inyś) p rzyszła  do gło 
wy u m ie ra ją c e m u  p ro feso row i  zoologji  w Pa 
ryżu, B en jam in o w i jGroow. W y ch o d ząc  z zn 
łożenia, że na  świńcie z n a jd u j i  się jeszcze 
b a rdzo  wicie ow adów  nićznaili, ch nauce,  
p -z?kaza l  10 m il jo n ó w  f r a n k ó w  na załozr  
nie f a r m |  n o w o o d k ry ty c h  ga tunków .

Bogaty -I inerykanin,  T  M arek  Sing, k tó ry  
zm ar ł  w P a ry ż u ,  ja k o  z n an y  w róg kobiet,  
p rzeznaczył  w tes tam enc ie  2 m i l jo n y  d o l a ­
rów  na  b udow ę publicznej  b ib ljo teki .  Zanis 
ho jny  i godny  uzn an ia ,  w a ru n k i  jego jed n a k  
były dz iw aczne .  Oto na  b ra m ie  m ia ł  być n 
m ieszczony nap is :  „K obietom  wstęp  w zbro  
uiorvy“, a zarząd  b ib ljo tek i  m ógł g rom adz ić  
Książki n a p is an e  w . ,łącznie  pę-jcz mężczyzn. 
Z dzi.-ni. ków  i pism i lu s t ro w an y c h  miah- 
być w y c in an e  pod o b izn y  kobiVt. W  końću 
zapis z o b o w iązy w a ł  sp ad k o b ie rc ó w  do u r /n  
d zan iu  roczn ie  12 odczytów  przec iw  eniam-y 
pacji  kobiet.

N a jd łuższy  na  święcie  1 slarnent napisała  
p. E w r l in a  (-,ook w L ondynie .  Z os taw ia jąc  
swym sp ad k o b ie rco m  56.427 funtów szter-  
lingów, zo b o w iązyw ała  ich do z liczenia  stćw 
z aw ar ty ch  w tes lam encie .  Był to niełatwy do 
w y k o n an ia  w a ru n ek .  Słów na liczono  112.857.

W Ś R Ó D  P I S M .
—  W yszedł z d ru k u  i a-sl -do nabycia  

, . /n fo rin a ta r dm inim łratijjno-Podatkow g**
o praco w an y  przez r ed ak to ra  Józefa  C za j ię .  
I n l o n n a t o r  konieczny jesl w każdem  gosp*- 
d*rstw.ic ro lnem , ogrodniczein,  w k : iż d y »  
sklepie,  m łyn ie  ta r laku ,  %ileczarni i 1. p.

Książka zawiera  8 dz ia łów  i omayy-ia w y ­
czerpu jąco  sp ra w y  adm in is t racy jn e ,  pod a tk o  
we, sądowe, wojskowe, i inansow o-ro lne  i u- 
bezpieczeniowe.

68 wzorów podań,  skarg,  p róśb  i o d w o łań  
do wszystkich urzędów pańslwoyyych i s a m o ­
rządowych.

Książkę w-ysyła Rolni<:za Ajencja P r a s o ­
wa po wpłaceniu  zl. 1 to na  kon to  P. K. O- 
Nr . 1-Ć674 w WaćSzawie. lub po p rzes ian iu  
L‘J suiny przekazem  pocztow ym  pod adresem  
Rolnicza Ajencja P rasow a.  WaTszawa. ul- 
M arszalkow ska  85.

Pros im y  nie zam aw iać  za zaliczeniem, gdyż 
podwyższa  to  znacznie cenę książ-ki.

U\\AGA : Za cenę jednej  p o rady  p ra w n e j  
mą się stałego d o rad ę"  w domu.

Zygtnun Nagrodzkl

Wyprawa Wileńska 
r. 1919

we wspomnieniach cywlia.
C e n a  zł 1 00 

D *  n a b y c i a  w e  w i z y . t l i  h  I m i ę g a r n i a c h

f < iP',,'hf łvvL >-* ■ • , • , ;?,•*, ,,:* ■ ' *J  ̂ r • (. '

DziS najweselsza premjera! S k r z ą c  «ię n i e w y c z e r p a n y m  h u m o r e m  i p o ( o o ą  o  rek o rd o w em  t e m p i e  
KOmedja l r a n c m k a  p e ł n a  w d z i ę k u  i n a j c z a r o w n i e j s z e j  m u z y k i  p. t

10K9 N o w o ś ć ™ ;  i m m  / r e n ie
( c z y l i  „MĄŻ W kASiiEJ „MAMY"). A r c y z a b a w n e  p e r y p e t j e  n a  t l e  z a g a d n i e n i a  w i e c z n e j  m ł o d o ś c i .

  N A D  P R O G R A M :  Urozmaicone dodatki I n a jiw ie isze  nowiny z całego Świata.

DziS premjera! U A D D V  D l  ' T l
B o h a t e r  t y s i ą c a  p r z y g ó d  | |  f Ą ,  |  p  B I b  Li w  f i l m i e  p e ł n y m  e m o c j i ,  a e n s a c j i  i a w a n t u r  p .  t .

JHelkOMiejskie cieiil;
H u n  r I n i e w y c z e r p a n a  w e r w a l  D r a m a t  z ż y c i a  p r z e s t ę p c ó w  w e  L a k a c h

N A D  P R O G R A M  j Osta.nltt aktualja I dodatki. P o c z ą t e k  a e a n / ó w  o  g o d z .  4 — 6 - 8 — 1 0 T 5

Helios Markiza Yorisaka (La Bataiiie)
Annabella — Charles Boyer — Inklszynow. W  k r a j u  k w i t n ą c e j  w i ś n i .  D z i e ł o  n a j w y ż s z e j  k l a s y  a r t y s t y c z n e j

J U Ż  WKRÓTCE
f i l m ,  k t ó r y  

z a d z i w i ł  ś w i a t

Helios Nie było I nie będzie
p o d o b n i e  w s p a n i s ł e g o  

f i l m u  —  j a k i m  j e s t
r C I R i  zFranctsznąGaal
W  B P f  m  I  P a m i ę t a j c i e !  K t o  n i e  w i d z i a ł  C 5 I

N A D  P R O G R A M :  Atrakcje dźwiękowe.

W s z y s c y  w  n i e b y w a ł y  s p « ~  
s ó b  b a w i ą  s i ę  n a  C S I B I .  

CSIB1 n i e c h  ś p i e s z y  u j r z e ć !

S e a n s e  o g o d z .  4 — 6 — 8  — 10.15

O
z

u

Dziś clou sezonu I K r ó l o w a  g w i a z d
i m * d y ,  s ł y n n a ,  p r z e p i ę k n a ,  z n a n a

w  t w o j e j  n a j n o w s z e j  o s t a t n i e j  k r e a c j i  w  r e w e l a c y j n .  f i l mi e

k t ó r y  n a r e s z c i e

J  |  d s B  B r BI I I  z o eta! i---- :---------------------     —  «

R e ż y s e r  t w ó r e n  MN a  z a c h o d z i e  b e z  z m i a n "  L e w i s  M i l e s t o n e .  —  Wstęp tytko dla dorosłych.
S e a n c e  o g o d z .  4 — 6 — 8 — 10 15, w  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  o d  g o d z .  2-e j .

UWAGA! Komunikat. W o b e c  o k ł a d u  z  M a g i s t r a t e m  w  s p r a w i e  p o d a t k o w e j  klRO „CASINO*1 
• k a s o w a i o  w y ś w i e t l a n i e  n a d p r o g r a m  k r a j o w y c h  f i l m ó w  —  p o w t ó r z e n i a  P o z a  a n o n s o w y m  p i e r w -  
a z o r z ę d a y m ,  n a j n o w s z y m  i n i e w i d z i a n y m  w  W i l n i e  f i l m e m ,  b ę d ą  w y ś w i e t l a ć  s i ę  j e d y n i e  k r ó t k o -

m e t r a ż o w e  n a j n o w s z e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .

JO  A N  & A s T F O R D
s t a t a i e j  k r e a c j i  w  r e w e l a c y j n .  f i l mi e

G R Z E C H 11 ^ yn e‘ cie OCENZUROWANY

K I N *

ColdSSSHR
OSTMBAAMSKA S

G a n g r e n a !  Z e p s u c i e !  R o z p u s t a j  P o  r a z  p i e r w s z y  n a  e k r a n i e  f i l m  e r o t y c z n y  p r o d .  S o w k l r i O  w e d ł u g  s ł y n n e }

* S z c z e d r y n a  p .  I l  Ob. Al NI z GOŁOWLEWYCH ^.17 po ro‘yi*ku
V  r o l i  g ł ó w n e j  g e n j a l m y  t r a g i k  W .  G a f d i n  —  c z o ł o w y  a k t o r  t e a t r u  S t a n i s ł a w s k i e g o  w  M o s k w i e .

N A  S C E N I E ;  Sympatyczny monodram w  2 o b r .  Barthels'a i k o m p .  w s p ó ł c z .  Ś p i e w !  B a l e t !  T a ń c e !

PIĘKNIE PISAĆ
w y u c z a  z n a n y  k a l i g r a f  B .  B e r m a n  (z  W a r s z a w y )  
p o p r a w i a  w s z e l k i  c h a r a k t e r  p i s n ą  w  15 l e k c j a c h .  
M i c k i e w i c z a  2 2 a  wn. 33  o d  1# — 2 i 4 — $  w.

P L A r
na  Zw iarzyóou sp rzedają  
„  , .m e .  O w aru n k ac h  do- 
,  iodzieć się w A J.n ia i- 

s trac ji „K ur. W ff.“

“ 509 ”
d a c h ó w e k  u i y w .

b. tamo s p r z e d a m  
ul. D zie lna  40 
w godz. 4— 7

L a s t ę p c o i n
T o w a rz .  Bank w G rodn ie  
u d z ie la  b e zp ła tn e j  p o rad y  
praw nej.  :— Z g ło szen ia  
,P o l r e k “ , L w ó w , F red ry

Okazy/nie
s p r z e d a j ą  s i ę  j e d e n  l u b  
d w a  D O M Y  w d o b r y m  
• t a n i e  z  p r z y b u d ó w k ą  z a  
3 5 0 0  z!  n a d  r z e k ą .  D o ­
w i e d z i e ć  s i ę :  N - W i l e j k a ,

u l .  O b j a z d o w a  21 —  l

D w a  d o m y
d o  s p r z e d a n i a  w  m i e ś c i e
z a  4 0 0 0  zł .  i 17 k i m .  o d  
W i l n a  z a  150 0  zł .  I n f o r ­
m a c j e :  ul .  M i c k i e w i c z a  41 

B a r

LETNISKO
D o  s p r z e d a n i a  ś l i c z n i e  
p o ł o ­
ż o n e
p r z y  u l .  N i e c a ł e j  z a  b a r ­
d z o  n i s k ą  r e n ę  D o w i e ­
d z i e ć  s i ę  w  H o t e l u  G e o r g e  
u  p o r t j e r a  p o m i ę d z y  10 a  
11 r a n o  l u b  6 a  7 w i e c z .

Sprzedsm
dom m m p y
i  o g r ó d k i e m  w  d z i e l n i c y  
s k a n a l i z o w a n e j .  D o w i e ­
d z i e ć  *i ę  w A d r o i a i a t r a c j i  
j . K u r j e r a  W i l e ń t k i e g o "  w 
g o d z .  1 2 — 3 p o  p o ! u d n i u  

j i 7 — 9  w i e c z o r e m .

D r .  S. Lewande
C h o r .  u s z u ,  n o s a  i  g a r d ł a  
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  n a  ul.

Zawalną 16, t e l  5 - 7 4
P r z y j m .  12 — 2 i 4 — 7

D r  OlINNbbRU
choroby s i c ó r u s ,  wen* 
r y o * n *  1 m o a i o p l o t s u *

W i l e ń s k a  3  u i .  &e?
o d  R o d * .  8 —  1 1 4 — 8

Lekcje muzyki
fo r te p ia n  

W P o h u l a n k a  23-20 
od  p 1 2 - -6  w. A d u s z e r k a

Isrja ł a n i m  iZDOLNYCH n a s t ę p c ó w
l o s o w y c h  p o s z u k u j e  p o ­
w a ż n a  i n s t y t u c j a .  N a j w y ż ­
s z a  p r o w i z j a *  e w e n t  s t a ł a  
p ł a c a  Z g ł o i z .  wK r e d y t "  

L w ó w ,  K i l i ń s k i e g o  3

p r i r j i n u j e  o d  9  d o  7 w i a c i  
p r z e p r o 1 ać  z i ł a  a i ę  n a

ui. J. Jasińskiego 5—20
( o b o k  S ą d u )

Doktór
ZYGMUNTKUDREWSC1

C h o r o b y  w e n e r y e m e ,  
s k ó r n e  I n i e m o c  p ł c i o w a

ul. Zamkowa 15
t e l e f o n  19-60. P r z y j m u j e

o d  g o d z .  8  — \ i 3 — 8

AKUSZERKA
Ś m i a i u w s k a

przeprowadzi ła  s(q
o» ul .  O r z e s z k o w e j  3 — 12 

(róg Mir k i e w i c z a )  
tAroże g a b i n e t  k o a m e t y t i  
ay, u s u w a  z m a r s z c z k i ,  br« 
d a w k i ,  k u r z a m i  ! wą^i r*

Aku&zerka
M .  " r a g z i n a
p r z y j m u j e  b e a  p r z e r w y
przuprowadzUa slą

Z w i e r z y n i e c ,  T o m ,  Z a  ja a  
a*  l e w o  G e d e m i a o w s k ą  

ul .  G r o d z k a  27,

O B U W I E
wszelkiego roazaju
g w a r a i t o w a n e ,  e l e g a n c k i e , ,  
m o d n e  i  t a n i e  n a b ę d z i e s z  

t y l k o  w  p r a c o w n i

Wincentego
PU PI AŁ  ŁY
W i l n o ,  O s t r o b r a m s k a  2 5

Bbchslter-
t H l & n s i s t a

w ł a d .  j ę z ,  n i e na  i a n g .  
p o s z u k .  o d p o w i e d n .  p r a c y  

A d m i n i s t r a c j a  „ K u r j e i a  
Wi l .  d l a  D a n i e l a ,

D o m e k
z i e m i a )  2  m i e s z k a n i a

(elektryczność) do sprze­
dania (B P o ł o c k a ) .  
Trakt Batorego 5

Mj ZEF s c i p i n .

NA GAPŁ-.
P o d r ó t  D e z  p i e n i ę d z y  i p e s z p o r i u  z d g r r i n i c ę .
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Zechciało mi  się płakać ,  sani  nie 
■wiem dlaczego.  Więc  myślę  sobie '  
, „Siądę fulaj .  n ik t  mn ie  nic widzi  i 
n i k t  nie słyszy, gdyż szum m o t o r u  
wsz ys t ko  zag łu sz y“ . S i ad łem  na  belce 
i ro z p ł a k a ł e m  się ja k  m a łe  dz iecko  
N a p ł a k a ł e m  się dowoli  i z robi ło mi 
się nieco lżej.

W te m  bły snę ła  mi g e n ja ln a  myśl.  
„D laczegożb y te j  aelki na k t óre j  s ie ­
dzę n t  wrzuc ić  do  w ody i n iepopły  
n ąć  na m e j  do brzegu .  J ak i ego ż  m a m  
czek ać  jeszcze lepszego  sp os ob u '  My ,1 
s zybko z r ea l iz ow ałem :  zacząłe-m to ­
c zy ć  be lkę  k u  ogr o d z e n iu  i tu  przez 
s / e r o k i e  .zczełiny z e p c h n ą łe m  ją  do 
w od y Rozległ się g łuc hy  plusk ,  szyb­
k o  u k r y ł e m  się za p a k i  z n a jd u ją c e  się 
n a  pokładz ie ,  gdyż iak mi  się zdawał  
s z t y w n a  do ty chc zas  sy lw etk a  s t e rn ik a  
po ru sz y ła  się. Nit  z a u w a ż y ł  je d n ak  
p l u s k u  wody.  gdyż m o t o r  wszystko  
zag łuszył

Siedząc c icho w ukryc iu ,  wybr n

łein wszys tk ie  d o w o d y  z k ieszeni  m a ­
ryn a rk i ,  włożyłem do  czapki  i.., j eden  
s iniały skok  a już,  p ł y w a łe m  na  
w z b u rz o n y c h  fa lac h  Du naju .  Po eh w i 
li by łem przy  helu p o chw yc i łe m  j ) 
r ę k a m i  i p ły n ą łe m  /j n ią  do brzegu  p .i 
m a g a i a c  w tern nogami .  Do brzegu 
było da leko,  gdyż s ta tek  p ły ną ł  środ 
kiciu D u n a ju  Wod a  była z imn a ,  co 
og ro m n ie  mi u t r u d n i a ł o  w p ływ aniu .  
W reszcie wy laz łem na brzeg.  Chłóu 
i mokrł? u b r a n i e  o k r o p n ie  mi d o k u ­
czały. Zda ła  od br zegu  zna laz łem stóg 
siana,  na m a łe j  po lanie ,  rozebr a ł em 
się. n b ra n i e  poi ozwiesza łem na  g a ł ę ­
ziach,  by wyschło ,  a s a m  zary łem s'.ę 
g łęboko do  s iana .  T a k  p rz e s p a łe m  aż 
do  w s c h o d u  słońca.

2łi listopada
U s t a łe m  /a n o .  Ubranie  było suche  

więc u b r a łe m  się i w yr uszył em  w s t r o ­
nę Sotji .  Tegoż  dn ia  wieczo rem.  przv-  
b \ ł e m  do mias ta  k o m ,  r o b ią r  przeszło

óO km.  Lecż mias to  te m u s i a ł e m  orni 
nąć,  po ni ewa ż  tam by m n ie  poznano ,  
a lego p r a g n ą ł e m  u n ik ną ć .  Idąc  szo 
są i rozmyśla j , j e  o swc m położei  -i. 
sp o tk a łe m  'wieśniaka w ra c a ją ce g o  z 
miasla ,  k tó ry  spyta ł  mnie,  k tóra  g >- 
dżina.  Gdy mu  odpowi edz ia łem,  p >- 
znał  po a k e tn e ie .  że jes tem nie tu te j ­
szy i po k r ó tk ie j  r ozm ow ie  zapros i ł  
m n i e  do siebie na nocleg.

*
27 listopada.

Nazajutrz,  r a n o  w y r u s z y łe m  w <i il- 
szą drogę  i p o d  wieczór  już by łem w 
mieście ,,F e r d y n a n d " .  T u  jir/ .cnoco 
wa łe m  w p e w n e j  res tau rac j i .

28 listopada.
W y ru sz y łe m  w da lszą  drogę  sh> 

są. w śr ód  ska l i s tych  gór.  Zda lą  na 
w id n o k r ę g u  ry so w a ły  się szczyt\  siu 
rej  P ł a n i n y "  pod  n a z w ą  „3 k o r o n y "  
Nazwa pochodzi  od t rz ech  os t r ych  

' s zczy tów  w y s t a j ą c y c h  wysok o p o n a d  
c h m u r y .  Dowiedz ia ł em się od podr'>ż 
nych że" u po d n ó ża  tych gór  zna jd  . 
je Gę m ia s to  zw ane  „B ie rko wi ca  
Od lego mias la  do Sofji  p r o w ad z i  szo 
sa przez  góry  . P i e t r a c h a r “ . Szosą 
c iągnę ło  m n ó s t w o  wie jsk ich f u r m a ­
nek zap rz ęż o n y ch  w p a r ę  woł ów  o

roz łożystych  rogach .  Najw ięce j  j e d ­
nak d r e p t a ło  os io łków.  Czasami  aż 
żal l)vło pa t rzeć ,  na tak iego  osiołka,  
k t o r \  \s z ros tem nie pr zewyższa ł  j ;  
u n o d n io w e g o  źrebaka ,  a to w aru  niósł  
na s w y m  grzbiecie cała furę,  z ,o sobą  
właściciela włącznie ,  cza sami  s tau ie  
pro le s fu jąc  pr ze c iw ko n a d u ż y w a n iu  
jego siły i c ierpl iwości ,  wtenczas  s p a ­
da j ą  na  wynędznia l i '  boki  razy  ki j i. 
S tosowanie  tej  m e t o d '  bywa  z a z w y ­
czaj  skuteczno,  gds  z k ł ap o u o h  z ry ­
wał Się i b iegł  dalej .

Tego dnia  wieczo rem ji rzybyłe „ 
do mias ta  . .Bierkowina" .  Spotkało. .  
Po laka  Wiłniant t lfu k t ó ry  by ł  na.i 
ezycieh-m g i m na s ty k i  w bułgarsk  iem 
g i m n a z j u m .  Z tego s j iotkania  byle; 
m y  n ie zm ie rn i e  radzi .  Pros i ł  mię  je 
śli będę  k iedykolwiek  w Wiln ie  że ­
b y m  o d n a la z ł  k równyc h,  k t ó ry c h  nie 
zna ad resu .  P rz y rz e k łe m  to zrobić.

2U listopada.
Rano chc ia łe m  wyrus/ .vć w da lszą 

drogę  przez  góry  „ P i r t r a e h a n  - lecz 
pan  A S. u k tór ego  n o c o w a łe m  pow- 
s l r z y m a ł  mnie .  p o w ia d a  jąc,  że zmsir 
zną  w gó rach ,  a oo g o r s / a  mogę  być  
r o z s z a r p a n y  przi  z wilki  lub n ie d ź ­
wiedzie.  Radzi ł  wnęC, b ym  jechał  d >

mias t a  , \ \ ’r a c y “ , s t a m t ą d  19 km. do 
st Miezdry",  z Miezdry do O r c h a ń | i  
•TS km.,  a s tą d  pozos ta je  już  tylko 9 
k m  do Soł ji. Us łue iia łem rady.  dos ia  
Jem 100 lej na drogę  i kup i łe m bilet  
ko le jowy do W racy ko le j  wiła się ni 
by  wąż  wśród  gór  a p ro s t opadł y  'li 
śc ianach  Go chwilę  poc iąg  o tu la ło  
n ie p rz e j r za n e  c iemności ,  b o w i e m  i)  
jiarę k i l o m e t r ó w  poc iąg  prze jeżdża ł  
p izez  tunel .  Wreszc ie  p r zy je cha łem  
do  W racy  (miasto wojewódzkie
25.000 m ieszkańców ) .

710 listopada.
Rano w y r u s z y łe m  p ie cho tą  do

Miezdry.  Szosą  oprócz  mn ie  n ik t  rii*ć« 
szedł. W ok o ło  p a n o w a ł y  pus tk i  i g r o ­
b ow a  cisza.  Czasami  p r z e r y w a ł  ją
dzw on ek  ledwo dos łysza lny,  gdzieś 
gór,  gdzii pasą  .ńę s ta da  owiec. ,  -

Wte m ciszę p r z e r w a ł  jakiś ry tm i  
c/.ny s tuk  .JChyba to stuk dzięcioł-.C 
—  pomyś la łem .  Lecz ,Tdzież tu może 
być  dzięcioł  w śr ód  ska ł?  Zacząłem 
więc .d oc hod z ić  przyczynę  tego stu 
ku i u j r z a ł e m  wysoko  na szc /v1aeh 
sk a ł  d ro lm e  f igurki  ludzi.  To  oni  ostu 
kiwal i  >pec ja lnemi  m ł o l k a m i  k a m ie  
nie. J a k  się późnie j  dowiedz ia łem,  
w y gł adz a ją  oni  kami en ie ,  z k tó ry ch

w y r ą b . a n e  są schody,  k a m i e n i e  d o  
p o d m u r ó w e k ,  kos tk i  do b r u k o w a  ij • 
ulic i t. p.

P o m w a j ą c  się powol i  między s k a ­
łam i  po  n i e r ó w n e j  i ska li s te j  d rodze  
k tó ra  w sp in a ł a  się coraz  wyże j  i w y ­
żej zna laz ł em się wreszcie  na s a m y m  
szczycie,  gdzie w da lszym ciągu eia.g- 
nęła się d rog a  w ś ró d  nierówmosci .

Do p a r u  go dz ina ch  podróży  p r z y ­
byłem do stacj i  „ M iezd ra"  Po s k r o m  
ny m  jiosi łku i k r ó t k i m  o d p o c z y n k u  
wyru sz y łe m  dalej .  jU p r ze chodni a  spy 
ta łem,  kę dy  bliżej  do Sofji ,  szosą e ry  
lo ra m i  ko le jow emi .  D ow iedz ia łem się 
że lo r ami  bliżej  iść, lecz m u s i a ł b y m  
prze iś '  24 tunele,  przy k t ó ry c h  c z u ­
wa straż.  Z pew noś c i ą  lakiego  p o dróż  
n e t o  p y ta n o b y  o dokumenty ' .  W y b r a  
łcru więc  s/.oSę p o m i m o  że by ła  d ł u ż ­
sza o 22 km  Po k i lku  k i l o m e t r a c h  
zna laz łem się na dość w^ysokiem 
wznies ien iu  i z. wysokośc i  zauw aży  
łem j a k  o g r o m n y  mu szę  / r o b i ć  k r ą g  
idąc szosą.  Zcby  więc skró c ić  drogę ,  
postanow iłem iść przez  góry choc iaż  
droga  la jesl ba rd zo  męcząca .

(D. c. n.)
i
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